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0  postawie członka p a r t ii
na wsi

Szczególnie poważne i  odpow iedzia lne  są w  obecnym  
Okresie zadania naszych w ie jsk ich  o rgan izac ji p a rty jn y c h
1 każdego członka p a r t ii na wsi Od ich osobistego p rzodu­
jącego p rzyk ła d u , od ich ak tyw nośc i, bojowości i in ic ja ty ­
w y  w  dużym  s topn iu  zależy w ykonan ie  przez w ieś je j obo­
w ią zkó w  wobec państwa i przezw yciężenie okresowego na­
p ięcia  trudnośc i zaopatrzen iow ych, d o tk liw ie  odczuw anych 
przez ludność m iast.

P rzytłacza jąca  większość naszych w ie jsk ich  o rgan izac ji 
p a r ty jn y c h  św iadom a jest swej odpow iedzia lności, dając te­
go dowód wzmożoną ak tyw nośc ią  po lityczną  i spotęgowa­
ną pracą o rgan izacyjną . Oto np. podstaw owa organizacja  
p a rty jn a  w  grom adzie  P ie lg rzym ka  pow Z ło to ry ja  w o j. 
w ro c ła w sk ie : ch łop i - p a r ty jn ic y  t« j g rom ady gwiecą oso­
b is tym  p rzyk ła d e m  b e zp a rty jn ym  ch łopom  w  w yp e łn ia n iu  
zobow iązań z ty tu łu  p lanow ego skupu zbóż, w  sprzedaży 
państw u  z iem n iaków  i żywca, w  sp łacaniu  poda tku  g ru n ­
towego.

P a rtia  w ym aga od każdego ze sw ych cz łonków , żeby b y ł 
Zdyscyp linow anym  obyw ate lem , sum ienn ie  i s k ru p u la tn ie  
W ykonyw a jącym  swe obow iązki. Sum ienne w yp e łn ian ie  
zobow iązań jest p ie rw szym  przykazan iem  dla p a rty jn ik a  
na wsi, podobnie ja k  p ie rw szym  przykazan iem  dla członka 
p a r t ii  w  przem yśle jest czynny u d z ia ł we w spó łzaw odn i­
c tw ie  soc ja lis tycznym , przodow anie b e zp a rty jn ym  ro b o tn i­
kom  w  pracy zawodowej. W ype łn ien ie  tego przykazan ia  
da je  dopiero cz łonkow i p a rt ii m ora lne  praw o przem aw iać 
do b e zp a rty jn ych  i naw o ływ ać  ich do w yp e łn ien ia  obow iąz­
k u  wobec państw a i p a trio tyczne j o fia rnośc i N ie  zna jdzie  
posłuchu wśród b e zpa rty jnych  ten, k tó rego czyny nie są 
zgodne z tym , co głosi. S łow a jego n ie  ty lk o  n ie przynoszą 
korzyśc i, ale w ręcz szkodzą naszej spraw ie  C złonek p a r­
t i i  musi m ieć czyste sum ien ie  wobec p a rt ii,  państw a i mas 
b e zp a rty jn ych , jego s łowa muszą iść zawsze w  parze 
z czynami.,

D la tego też p iln y m  obow iązk iem  każdej w ie js k ie j orga­
n iz a c ji p a r ty jn e j jest spraw dzić, czy je j cz łonkow ie  w yp e ł­
n i l i  sw ój obow iązek obyw a te lsk i. W  w ypadku  s tw ie rdze ­
n ia , że są p a rty jn ic y  zw leka jący  z w ykonan iem  zobowiązań 
wobec państw a, a k tyw iśc i p o w in n i z każdym  z n ich  z oso­
bna pom ów ić, przekonać o fa łszyw ości i szkod liw ości jego 
postępow ania, o niezgodności jego zachowania się z w y ­
m agan iam i p a rt ii N aruszenie d yscyp lin y  państw ow e j —  to 
naruszenie d yscyp lin y  p a rty jn e j Tych w szystk ich , k tó rzy  
ja w n ie  s tw ie rdza ją , że n ie  w yko n a ją  sw ych zobowiązań, 
o rgan izacje  p a rty jn e  i ins tanc je  p o w in n y  bez z w ło k i w y - ■ 
k lu czyć  z p a rt ii.  To samo dotyczy z łoś liw ych  d w u lic o w - 
ców, m ów iących jedno, a czyniących co innego. Jedn i 
i  d rudzy  to  ludzie, k tó rzy  w ś lizn ę li się w nasze szeregi d la 
osobistych ko rzyśc i lu b  obcych i  w ro g ich  naszej p a r t i i  
celów.

, Obecna akc ja  na w si jes t próbą cha rak te rów , próbą- po­
litycznego  h a rtu  i oddania, b o jo w ym  egzam inem  d la  każ­
dego członka p a r t ii Szeregi p a rty j ,e na w si w y jd ą  z te j 
a k c ji w zm ocnione, zahartowane, bardzie j św iadom e.

A kc ja  pomoże każdej o rgan izac ji g rom adzk ie j s tw ie r­
dzić, czy nie w ś lizną ł się w je j szeregi ka rie row icz , so­
bek albo w pros t zam askowany w róg, u k ryw a ją cy  się za 
Ip g itym a c ją  p a rty jn ą . A tych m usim y w ym ieść z naszej 
p a r t i i  żelazną m io tłą . O to np. do n iedaw na b y ł sołtysem  
w  grom adzie  S ław ogóra Nowa g m in y  Szyd łow o pow ia t 
M ła w a  n ie ja k i Szewczyk, syn ku łaka , w rogo usposobiony 
W  stosunku do naszej p a rtii i państwa ludowego. W yszło 
to  na ja w  w  toku  obecnej a kc ji, k iedy  w ystępow ał p rzec iw ­
ko w yko n yw a n iu  przez wieś zobowiązań wobec państwa. 
Zosta ł za to usun ię ty  ze stanow iska sołtysa. Jest jednak 
karygodne , że podstaw ow a organ izacja  p a rty jn a  i k o m ite t 
g m in n y  do te j po ry  n ie  us iinę ły  go jeszcze z szeregów 
p a rt ii.

W sze lk i lib e ra lizm , w szelka zw łoka  w  podobnych w y ­
padkach, k iedy  m am y do czyn ien ia  z u ja w n io n ym  w ro ­
giem , są niedopuszczalne. Oczyszczenie o rgan izac ji pa r­
ty jn y c h  z tego rodza ju  e lem entów  nie ty lk o  n ie  osłabi, 
lecz wręcz p rzec iw n ie  w zm ocni pa rtię , zw iększy auto­
ry te t  naszych organ izac ji na w si i  ich  przodu jącą ro lę  
W codziennym  życiu  grom ady.

Od każdego ze sw ych cz łonków  p a rtia  w ym aga, aby 
n ie  ty lk o  w zorow o w y k o n y w a ł swe obpw iązk i o b yw a te l­
skie, lecz równocześnie b y ł ag ita to rem  i a k ty w n y m  bo jow ­
n ik ie m  o u rzeczyw is tn ien ie  p o lity k i p a r t ii i państwa lu ­
dowego N ie w ysta rczy w ięc, żeby członek p a r t ii sam po­
s tępow ał n ienagannie, konieczne jest, żeby uśw iadam ia ł 
b e zp a rty jnych , odpow iada ł na ich py tan ia  i rozpraszał ich 
w ą tp liw o śc i, p rzekonyw a ł ch w ie jn ych , zespalał p racu ją ­
cych ch łopów  do w a lk i p rzec iw ko  ku łakom  i speku lan tom  
godzącym  w  p o lity k ę  naszego państwa ludowego.

P a r ty jn ik  musi g łosić idee naszej p a rt ii na każdym  sta­
now isku , ja k ie  za jm uje , p rzy  w y ko n yw a n iu  każdego pole­
cenia party jnego . P a r ty jn ik , będący sołtysem , cz łonk iem  
g m inne j czy pow ia tow e j rady na rodow e j, czy też p tacow - 
n ik ie m  apara tu  skupu — wszędzie pow in ien  w iasnym  
p rzyk ładem , czynem  i  s łowem  w alczyć o spraw ę p a rt ii,  
um acniać w ięź p a r t ii i w ładzy ludow e j z masam i.

Tysiące członków  p a rt ii na wsi we w szystk ich  zakątkach 
k ra ju  szczytnie pe łn ią  swe obow iązk i w  aparacie państw o­
w ym , spółdzie lczym , w  organizacjach społecznych. O to np. 
tow . Leon Zatoń, ze wsi Bronoszewice, gm iny  B ia ła  G ołę­
bica, pow. S ieradz, słusznie cieszy się op in ią  najlepszego 
W  pow iecie k ie ro w n ika  g ru p y  hodowców , bo na sw ym  
Ważnym, choć skrom nym  stanow isku p racu je  sum iennie 
i plan k o n tra k ta c ji trzo d y  ch lew ne j na I  k w a r ta ł 1952 r. 
W ykonał w  145 procentach.

K o m ite ty  pow ia tow e i gm inne p o w in n y  tra k to w a ć  obe­
cną akcję  na w si ja k o  w ie lką  szkołę w ych o w yw a n ia  
i  spraw dzania  szeregów p a rty jn y c h  w  każdej gm in ie  i g ro ­
madzie. Są te reny, gdzie grom adzkie  organ izacje  p a rty jn e  
b y ły  przez d ług i okres czasu zaniedbyw ane, nie obs ług i­
wane, pozostaw ione w łasnem u losowi. Ins tanc je  p a rty jn e , 
k tó re  taką  p ra k ty k ę  stosow ały —  muszą podw oić w y s iłk i, 
częściej byw ać w grom adach n a . zebraniach podstaw o­
w ych  organ izac ji p a rty jn ych . Muszą znaleźć czas, aby 
pom ów ić z cz łonkam i p a rt ii,  pomóc organ izac jom  p a r ty j­
n ym  w  p rze łam yw an iu  słabości, w  oczyszczaniu . się od 
W rogich e lem entów , nak ie row ać je  na bo jow ą codzienną 
w a lkę  o rea lizację  haseł i zadań, ja k ie  pa rtia  nasza i .rząd 
s taw ia ją  w  im ię  w spó lnych in te resów  ludz i pracy, m iast 
i wsi, w  im ię  ogólnonarodow ej sp raw y w a lk i o pokó j 
i  p lan sześcioletni, o s iłę  i bezpieczeństwo ojczyzny.

Piłkarze Dynamo Tbilisi przybędą 
do Polski

W  przyszłym  tygo dn iu  ocze -  
k iw a n y  jest w  Polsce . p rz y ­
jazd doskonałe j radz ieck ie j d ru ­
żyny p iłk a rs k ie j Dynam o z T b i-  
ks i, tegorocznego w icem istrza 
‘¿SRR, P iłka rze  Dynam o ro  - 
2egra ją  w  Polsce k ilk a  spotkań 
1 i^ystępy ich w  M iesiącu po -  
K ę t >ienia p rzy ja źn i po lsko -  ra ­

dz ieck ie j p rzyczyn ią  się do 
jeszcze większego zbliżen ia 
sportow ców  po lsk ich  i  radziec­
k ich . Mecze z D ynam o T b ilis i 
będą w span ia łym i im prezam i, 
k tó re  będą p ięknym  zakończę - 
niem  tegorocznego sezonu p i ł ­
karskiego.

D la  uczczpnia 34 roczn icy  W ie lk ip ęo  P a ź d z ie rn ik a

Za kilka dni popłynie stal 
z czwartego martena stalowni „Częstochowa44

(f) Czynem dokumentuje polski świat pracy wierność 
ideałom W ielk ie j Socjalistycznej Rewolucji Październikowej. 
Ludzie pracy podejmują zobowiązania produkcyjne i w yko­
nują je z radością i zapałem .. „Pracujemy lepiej i w ydajniej 
dla sieb;e, dla naszej ojczyzny, je j potęgi gospodarczej 
i obronnej. Pracuiemy lepiej i w ydajniej dla wzmocnienia 
sił światowego obozu pokoju, do którego należy nasza Polska 

Ludowa“ — mówią robotnicy, chłopi pracujący i twórcza 
inteligencja, podejmując i realizując zobowiązania.

radzieckie  m etodyPrzy czw a rtym  m arten ie  w 
now e j s ta low n i hu ty  „Często­
chowa“  trw a ją  osta tn ie prace 
Za k ilk a  dni popłyną z niego 
pierwsze tony sta li Przyspiesze­
n ie  prac przy czw a rtym  rnarte-: 
n ie  — to zobow iązanie paździer­
n ikow e  dzie lne j załogi nowej 
s ta low ni.

Zobowiązania 
konstruktorów 

huty „Andrtej“
K o n s tru k to rzy  h u ty  „A n d rz e j“ 

w  w o j. opo lsk im  postanow ili, w

oparciu o 
pracy zespołowej, przyspieszyć 
te rm in  w ykonan ia  p lanów  
kons trukcy jnych . Zobow iąza­
nie październikowe załogi ro ­
botnicze j te j hu ty  przyspo­
rzy - gospodarce narodow ej p ra­
w ie m ilion  złotych.

M łodzi robo tn icy  hu ty , za 
przyk ładem  ZM P -ow ców , pod­
w yższyli w ykonan ie  no rm  p ro ­
dukcy jn ych  o 6 — 10 procent 
W śród m łodzieży w yróżn ia  sie 
brygada Paw ła Kozy, k tó ra  zo­
bow iązała się w ykonać w  paź­

dz ie rn iku  dodatkowo 5 wózków  
w yw ro to w ych  w artośc i ponad 10 
tys ięcy ' złotych.

Budowniczowie zakładów 
w Dworach przyśpieszą 

uruchomienie 
poszczególnych oddziałów
Załoga na jw ażn ie jsze j w  prze­

m yśle chem icznym  inw estyc; i 
p lanu 8-le tn iego  — zakładów 
w Dw orach postanow iła  znacz­
nie przyspieszyć te rm in  odda­
nia do użytku  poszczególnych 
oddzia łów  tego zakładu P rz y ­
niesie to gospodarce narodow ej 
ponad 4,5 m ilio n a  z ło tych o- 
szczędności.

400 gromad
woj. olsztyńskiego realizuje 

zobowiązania
C hłop i 400 grom ad w o j. o l­

sztyńskiego rea lizu ją  swoje zo- • da br.

bowiązaniaT W iele grom ad za­
m eldow ało ju ż  o w yko na­
n iu  zobowiązań. M . in. ch ło­
pi z grom ad gm iny  P ło sk i­
n ia, pow. B ran iew o, w yko n a li 
swój p lan sprzedaży z iem nia­
ków  G rom ada L isuny pow. Pisz 
zam eldowała o w ykonan iu  p la ­
nu k o n tra k ta c ji trzody ch lew ­
ne j na r  1952. M a ło ro ln i ch ło­
pi z grom ady Rumy, pow. 
Szczytno, z rea lizo w a li swoje zo­
bowiązanie. dostarczając pań­
stwu. w ięcej zboża i  z iem nia­
ków  n iż  p rze w id yw a ł plan.

*
Spółdzie ln ia  p ro du kcy jna  „Jed 

ność Chłopska“  w  G rabowie, 
pow ia t Kam ień, w ykona p lano­
w y skup zboża do 25 bm. oraz 
za ko n trak tu je  na 1952 r  70 tucz­
n ików  ponad plan. a spó łdzie l­
nia S trze lew o w pow. nowo­
gardzkim  wykona roczny plan 
odstawy zboża do 30 lis topa -

Depesza R adzieckiego  K o m ite tu  
O brony P o ko ju  do Polskiego  
K o m ite tu  O brońców  P o ko ju

Przodujące gromady meldują o wykonaniu 
planów sprzedaży ziemniaków i zboża

(KORESPONDENCJE W ŁA SN E „T R Y B U N Y  L U D U “)
Stopniowo rośnie liczba gromad, które w  całości wykona­

ły już obowiązek sprzedaży zboża państwu. Przodujące gro­
mady m eldują również o wykonaniu planowej sprzedaży 
kartofli. Tam , gdzie praca uświadamiająca, prowadzona 
przez aktyw  polityczny i społeczny, postawiona jest na 
odpowiednim poziomie —  skup zboża i karto fli daje coraz 
lepsze w yniki.

i  ch łop i* przyw ożący ziem niaki 
słusznie uska rża li sie na zła 
prace spółdzie ln i.

W  gm in ie . K on ie  (pow. Gró 
jec) od dwóch m iesięcy chłop i 
nie o trzym u ją  węgla jako ore 
m ii za odstaw ione tu c z n ik i GS 
M iedzna w pow iecie w ęgrow ­
skim  zalega chłopom  za tuczni 
k i 8 ton węgla.
Nie wo lno to le row ać podobne­

go n ieróbstwa i lekceważenia 
swych obow iązków  przez n ie ­
k tó re  GS-y We w szystkich tych 
w ypadkach należy natychm iast 
uspraw nić prace spółdzielni, a 
wobec w innych  wyciągnąć prze 
w idz iane praw em  konsekw en­
cje. ' fk tp )

Przodownik Józef Pająk 
rozmawia z chłopami

K R A K Ó W . W gm inach i g ro ­
madach pow ia tu  m iechow skie­
go w  dalszym  ciągu odbyw a ją  
się zebrania gospodarzy, om a­
w ia jących  p lanow ą sprzedaż 
zboża, oraz spraw y sp ła ty  na­
leżności pieniężnych.

W grom adzie S zp ita ry  gm. 
K ow a la  żebra li się wszyscy go­
spodarze, kob ie ty , młodzież. 
C h łop i w  w ie lu  w ypadkach 
p rzyznaw a li się do opieszałości 
i zaniedbania y dotychczaso­
wych dostawach. N ap ię tnow any 
został tu ta j k u ła k  Jan Jasku lsk i 
(na 26 ha), k tó ry  dotychczas nie 
od s taw ił an i jednego m etra  zbo­
ża.

W  w o j. k ie leck im , gdzie na­
rodz iła  się in ic ja ty w a  m aksy­
m alnego zw iększenia sprzedaży 
zboża państwu, w  październ iku 
br. ju ż  około 100 grom ad w y ­
kona ło  w pe łn i lu b  przekroczyło  
swe październ ikow e p lany Przo 
d u ją  ro ln ic y  pcw. koneckiego 
Podobne m e ldu nk i na p ływ a ją  
rów n ież z n iek tó rych  innych 
w o jew ództw . I tak np w pow. 
k ra ko w sk im  w yko na ły  już  plan 
paźdz ie rn ikow y 53 grom ady, a 
pow żyw ieck i zbliża się do w y ­
konan ia rocznego p lanu ja ko  je ­
den z p ierw szych w  k ra ju .

GS-y muszą stać 
na wysokości zadania

WOJ. W A R S Z A W S K IE . Z po­
w ia tó w  w oj. warszawskiego na ­
p ływ a ją  m e ldunk i o w ykonan iu  
p lanu dostaw z iem niaków  orzez 
poszczególne gromady.

W pow. Przasnysz gromada 
Kaw ęczyn w ykona ła  w  pełn i 
p lan sprzedaży zboża, w p łac iła  
w  100 procentach podatek grun 
tow y, spłaciła pożyczkę i znacz­
nie  przekroczyła olan sprzeda 
ży z iem niaków  W pow p ło ń ­
skim . gm ina Naruszewo w y k o ­
nała ju ż  w pe łn i plan skupu 
z iem niaków  W  pow G ostynin 
grom ady G oryń Duży i Ko 
ściuszków 17 bm  zb iorow ym i 
transportam i zakończyły wvko 
nanie p lanu sprzedaży k a rto f li.

Z k ilk u  pow ia tów  dochodzą 
m e ldu nk i o karygodnych b ra ­
kach w pracy gm innych spó ł­
dzie ln i.

W pow iecie O stro łęka chłop i 
grom ady Łodziska (g m 'L e lis )  
dostarczy li z iem n iak i do GS 
Rzekuniu. Ch łop i m usie li całv 
dzień czekać, a gdy w końcu 
odebrano k a rto fle  nie w jrpła 
cono chłopom  należności W 
gm in ie  Borze GS nie była orzv 
gotowana do przy jęc ia  k a rto f li

zef Jantosz, b y ł jednym  z tych, | pom przyk ład , ja k  należy wy- 
k tó ry  d ługo ociągał się z odsta- | w iązyw ać się z obow iązku wo

P rzodow n ik  p racy —  rębacz 
kopa ln i „J a n in a “  Józef Pająk 
jes t jednym  z tych, k tó ry  p rzy ­
b y ł do gm Łę tkow ice  pow ia tu  
m iechowskiego celem przepro­
wadzenia a k c ji uśw iadam ia jące j 
wśród chłopów.

Od grom ady do grom ady cho­
dzi tow  Pająk, rozm aw ia jąc z 
chłopam i o ich pracy, ich życiu. 
W grom adzie Da lew ice gm. Ł ę t­
kow ice, ś redn io ro lny  ch łop Jó-

w ą zboża. I do niego w  pole 
wyszedł Józef P a jąk  D ługo sta­
l i  obok siebie, chłop i robo tn ik , 
opow iadając każdy o sw o je j 
pracy, osiągnięciach, i wreszcie 
pad ły  słowa Józefa Jantosza.

— „W yp e łn ię  wszystko co do 
m n ie  należy — *do końca bieżą­
cego m iesiąca“

*
A le  je s t jeszcze w ie lu  gospo­

darzy, k tó rzy  w  dalszym  ciągu 
zalegają z odstawą zboża i n ie ­
rzadk im  z jaw isk iem  jest, że 
m iędzy n im i zna jd u ją  się ci, 
k tó rzy  p o w in n i być dla wsi 
p rzyk ładem . O to np w gm in ie  
G ruszów, , pow. M iechów  nie 
od s taw ili jeszcze państw u zbo­
ża przewodniczący prezydium  
gm inne j rady narodow ej, n ie ­
k tó rzy  radni, so łtys i Również 
sołtys Jan Skiba z groiń. Gale­
w ice nie odstaw ił jeszcze zboża

Z by t m ało aktyw nośc i i czyn­
ności p rze ja w ia ją  jeszcze so łty ­
si różnych grom ad, k tó rzy  czę­
sto nie um ie ją  należycie w a l­
czyć z wrogą propagandą, nie 
um ie ją  w dostateczny sposób 
zm obilizow ać ch łodów  w a kc ji 
¡skupu zboża. Rezultatem  tego 
jest sytuacja  m. in. w  grom a­
dach — Przenieczanki, Z ie le n i­
ce, B łogociny, Łę tkow ice , k tó re  
pozostały da leko w  tyle.

( ju r )

Wobec opornych 
elementów kułacko - 
spekulanckich będą 

stosowane sankcje karne
W RO CŁAW . P ow ia t z ło to ry j- 

ski ukończył ju ż  dostawę za­
kon tra k tow a nych  z iem niaków  i 
rozpoczął in tensyw n ie  skup 
z iem niaków  n iezakontraktow a 
nych. P rzoduje w  te j akc ji gm: 
na P ie lgrzym ka.

16 bm  odbył się tu  m asowy 
skup ziem niaków , dostarcza 
nych przez grom ady P ie lg rzym  
ka i Tw ardocice oraz skup za­
ko n tra k tow a ne j trzody chlew  
nej.

Dobrze p racu je  organizacja 
pa rty jn a  w grom adzie Piel 
grzym ka. Członkow ie p a rtii w 
te j grom adzie da ją innym  chło-

bec państwa i k lasy robotn i 
czej. Sekre tarz K om ite tu  G m in 
nego PZPR tow. Tomasz Go­
m u łka  sprzedał ju ż  państw u 10 
to n . zakontraktow anych ziem ­
n iaków . ale postanow ił sprzedać 
jeszcze 2 tony ponad plan. P o­
dobnie in n i towarzysze.

Tow. K az im ie rz  Chrząszcz po­
w iedz ia ł de legatow i CUS tow. 
Piasecznemu: „P aństw o dopo­
mogło m i do ob fitych  zbiorów, 
bo sprzedało m i nawozy sztucz­
ne i chcę by m ój p lo M d o ta rł do 
rąk  robo tn ików , a n ie-spekulan- 
tów  Jest to m oim  obow iązkiem  
jako  członka p a r t i i“ .

Te p rzyk ład y  ze s trony  par- 
ty jn ik ó w  zachęcają w szystkich 
gospodarzy w  P ie lgrzym ce do 
przestrzeganie te rm in ów  sprze­
daży państwu zboża i k a rto f li.

Z w le ka ją  na tom iast z w y k o ­
naniem  swego obow iązku daw ­
ni cz łonkow ie PSL z grom ady 
Twardocice. S ierdęga, Sobczyk 
i Bąk. k tó rzy  dotąd nie dostar­
czyli do pu nk tu  skupu zboża, 
ani k a r to f li i nie u regu low a li 
należności podatkowych. FOR i 
za leg łoś#  z ty tu łu  pożyczki na 
rodowej.

N ie ods taw ił rów n ież  zboża a- 
n i z iem niaków , oraz nie zapłacił 
ani grosza podatku ku ła k  z 
grom ady Twardocice, F ranc i­
szek Księżyk.

O pornym  w  w ykonan iu  obo­
w iązków  wyznaczono te rm in  
dostaw; w  w ypadku dalszego 
zw lekhn ia będą wobec nich za­
stosowane sankcje karne.

(kn).

Wezwanie księży w woj. 
szczecińskim

P rezyd ium  O kręgow e j Kom : 
s ji Księży w  Szczecinie wezwało 
całe duchow ieństw o w o j szcze­
cińskiego, aby naw o ływ a ło  
w ie rnych  do patriotycznego 
w yko nyw a n ia  obow iązków  w 
dziedzin ie zaopatrzenia ludno­
ści m ie jsk ie j w  p ro du k ty  
ro lne  oraz dem askowania wro 
gich elem entów, l^tóre us iłu ją  
zdezorganizować rynek i żero 
wać na trudnościach aprow iza 
c.yjnych.

Do
Przewodniczącego Polskiego 
K om ite tu  O brońców  Pokoju 
pro f. Jana Dembowskiego
W  zw iązku z inaugurac ją  

M iesiąca pegłębienia p rzy jaźn i 
polsko -  radz ieck ie j, Radziecki 
K o m ite t O brony P oko ju prze­
syła W am i w szystk im  ob roń ­
com pokoju w Polsce gorące, 
p rzy jac ie lsk ie  pozdrow ienia.

Przed sześcioma la ty  Polska 
i Zw iązek Radziecki zaw arły  
uk ład  o p rzy jaźn i i pomocy 
w za jem nej i współpracy powo­
jenne j. Od tego czasu z każ­
dym  dniem  rośnie i zacieśnia 
się przyjaźń m iędzy narodam i 
po lsk im  i radzieckim . Polskie 
masy pracujące zyskały w 
Zw iązku Radzieckim  wiernego 
i niezawodnego przy jac ie la , za­
interesowanego w tym , aby 
Polska była s ilnym , niezależ- 

j nym  m ocarstwem  Naród po l­
ski szybko rozbudow u je  swój 
przem ysł i ro ln ic tw o , dokonuje 
wszechstronnej re w o lu c ji k u l­
tu ra ln e j, wznosząc gmach no­
wej, szczęśliwej Polski.

Obecnie, gdy agresorzy an- 
g lo -am erykańscy us iłu ją  roz­
n iecić pożar now ej w o jn y  św ia ­
tow e j, sojusz i przy jaźń m ię­
dzy Polską i ZSRR nabiera 
jeszcze większego znaczenia w 
walce o pokój i p rzy jaźń m ię­
dzy m iłu ją c y m i pokój naroda­
mi. W iem y, że naród po lski 
n ieustannie walczy o zachowa­
nie i u trw a le n ie  pokoju. P rzy ­
jac ie le  poko ju  na, cąłym  św ię­
cie n igdy nie* zapomną w ie lko ­
dusznej gościnności udzie lonej 
delegatom  I I  Św iatow ego K o n ­

gresu O brońców  P oko ju  w  W a r­
szawie w brew  in tryg o m  podże­
gaczy w o jennych , k tó rzy  uda­
re m n ili zorganizow anie ko n ­
gresu w  Sheffie ld .

Naród po lsk i jednom yśln ie  
poparł sw ym i podpisam i A pe l, 
w zyw ający do zawarcia P ak tu  
P oko ju  m iędzy pięcioma w ie lk i­
m i m ocarstw am i Jesteśmy 
przekonani, że i w przyszłości 
na*ód po lsk i w raz ze w szys tk i­
m i ludźm i dobre j w o li pośw ię­
ci w szystkie swe s iły  walce o 
zwycięstwo spraw y poko ju  na 
ca łym  świecie

Gorąco w ita m y szlachetną 
działa lność Tow arzystw a P rz y ­
jaźn i Polsko - Radzieckie j, z 
którego in ic ja ty w y  odbywa się 
M iesiąc przy jaźn i. , Szerokie 
w a rs tw y  narodu polskiego będą 
m ia ły  możność jeszcze lepie j za­
zna jom ić się z poko jow ą p o lity ­
ką Państwa Radzieckiego z osią­
gn ięciam i Zw iązku Radzieckiego 
w dziedzin ie przem ysłu, ro ln i­
ctw a i k u ltu ry  socja lis tycznej, z 
w a lką  naszego narodu o bezpie­
czeństwo m iędzynarodowe.

N iechaj rozw ija  się i krzepnie 
w ie lka  przy jaźń m iędzy na ro ­
dam i Zw iązku Radzieckiego i  
narodem now ej Polski.

N iecha j rozszerz; się i ro z k w i­
ta potężny ruch obrońców po­
ko ju  udarem nia jący zbrodnicze 
p iany w o jenne im p e ria lis tó w  
anglo -  am erykańskich.

Życzym y Wam. drodzy p rzy ­
jaciele. nowych sukcesów w  
w ie lk ie j walce o zachowanie i  
u trw a le n ie  pokoju. 
Przewodniezący Radzieckiego

K om ite tu  O b ron v*P o ko ju  
(— ) M . T IC H O N O W

Przyjazd delegacji radzieckiej 
na uroczystości Miesiąca pogłębienia 

przyjaźni polsko-radzieckiej
(f) W  d n iu  18 bm. p rzyby ła  ! Nad zebranym i w id n ie ją  og rom - 

do W arszawy na zaproszenie ne p o rtre ty  Generalissim usa 
TPPR delegacja W szechzwiąz- i S ta lina  i  Prezydenta B ie ru ta , 
kowego T ow arzystw a Łączności j pow iew a ją  czerwone i b ia ło - 
K u ltu ra ln e j z Zagranicą czerwone chorągw ie i s z tu r- 
(W O KS-u). k tó ra  weźmie udzia ł m ów ki.
w  obchodach M iesiąca pogłębię- W śród entuzjastycznych o - 
nia p rzy ja źn i po lsko-radziec- ; k rz y k ó w  na cześć W ie lk iego 
M ej- j Zw iązku Radzieckiego i W ie lk ie -

Na czele de legacji sto i w yb it--! go P rzy jac ie la  Narodu P o lsk ie - 
ny uczony radziecki, członek ! go — Józefa S ta lina  wjeżdża na 
A kadem ii N auk ZSRR, pro f. i dworzec pociąg, wiozący de le- 
Czudakow. „ gacje naszych drogich gości.

Delegację p o w ita li:  w iceprze- Do wysiada jących z pociągu 
wodniczący Tow arzystw a P rzy - j członków  delegacji podbiegają 
ja źn i Polsko-R adzieckie j tow  , cz łonk in ie  ZM P. wręczając im  
m in. Stefan M atuszewski, k ie - i w iązanki czerwonych i b ia ło - 
ro w n ik  W ydzia łu  Zagraniczne- | czerw onych kw ia tów , 
go KC  PZPR tow. Ostap D łusk i, j W im ien iu  Zarządu G łów ne-
przewodniczący Stołecznej Rady 
N arodow ej tow . Jerzy A lb rech t, 
sekre tarz genera lny K o m is ji 
W spółpracy K u ltu ra ln e j z Za­
granicą arab. K a ro l Wende oraz 
przedstaw icie le  K om ite tu  O rga­
nizacyjnego P o lsk ie j A kadem ii 
Nauk, CRZZ. ZSCh, L ig i Kobiet. 
N O T -u  i in n y c h  organ izacji.

N ą  dw orc fi obecny b y ł am ba­
sador Z w iązku  Radzieckiego — 
A. A. Sobolew oraz p rzedstaw i­
ciel W O K S -u — S afirow .

Peron Dw orca Gdańskiego 
w y p e łn iły  szczelnie delegacje z 
warszawskich fa b ry k  i zakładów  
pracy oraz m łodzież zrzeszona 
w  kołach terenow ych TPPR.

go Tow arzystw a P rzy jaźn i P o l­
sko-R adzieckie j p o w ita ł delega­
cję w iceprzewodniczący Zarzą­
du G łównego TPPR  tow . m in i­
ster Stefan M atuszewski.

O k rz y k i wzniesione przez tow . 
m in. M atuszewskiego na cześć 
p rzy jaźn i po lsko -radz ieck ie j i  
G enera liss im usa.S ta lina , w yw o ­
łu ją  wśród zebranych ż y w io ło ­
wą d ług o trw a łą  m anifestację. 
Zebrana m łodzież gorąco skan­
du je  „S ta - lin “ , „B ie - ru t “ , „P o ­
k ó j“ .

Na po w ita n ie  odpow iedzia ł 
w y b itn y  uczony radziecki, czło­
nek A kad em ii N auk ZSRR —  
Czudakow.

Rząd angielski wydał rozkaz zbrojnej okupacji strefy Suezu
Potężne dem onstrac je  lu d u  e g ipsk ieg o  p rzec iw  o ku p a n to m

Krwawe prowokacje wobec żołnierzy egipskich i ludności
\ ,f f )  L O N D Y N  (PAP). Podano 

o fic ja ln ie  do w iadom ości, że 
w o jska b ry ty js k ie  o trzym a ły  
rozkaz okupow ania ca łę j s tre fy  
K ana łu  Sueskiego i usunięcia 
p rzedstaw ic ie li w ładz egipskich 

Decyzja ta zapadła pod p re­
tekstem  „konieczności u trzym a ­
nia porządku i spoko ju“

W ojska angielskie, przy po­
mocy czołgów i samochodów 
pancernych, s ta ra ją  się izolować 
stre fę  Kana łu  Sueskiego oci po­
zostałego te ry to r iu m  Egiptu. 
O bsadziły one na jważnie jsze 
gm achy P o rt Saidu i Suezu. 
okupow a ły  całe m iasto Ism a ilia  
oraz obsadziły p o rt Adabigach 
lo tn isko  El B allah i po rt El Kan 
tara. Podczas te j „op e ra c ji 
k rą ż y ły  w  pobliżu • sam oloty 
b ry ty js k ie . Jeden z egipskich 
posterunków  granicznych nad 
Suezem został zaatakow any i 
za ję ty  przez w o jska b ry ty jsk ie , 
k tó re  usunęły flagę egipską.

W  nocy z 16 na 17 paździer­
n ika  doszło do starcia m iędzy 
żo łn ie rzam i b ry ty js k im i a eg ip­
s k im i w  oko licach mostu El 
Ferdan nad K anałem  Sueskim  
A n g lic y  zas trze lili 2 żo łn ierzy 
egipskich z ra n ili 5 i w zię­
l i  36 jeńców. D z ienn ik eg ipski 
„A l A h ra m “  określa to zajście, 
ja ko  b ru ta ln e  pogwałcenie su­
werenności E g ip tu  i a k t barba­
rzyństw a.

Krwawe zajścia 
sprowokowali Anglicy

P Ą R Y 2  (PAP). Jak  donosi z 
K a iru  prasa francuska, egipski 
m in is te r spraw  w ew hętrżnych 
z łoży ł w  senacie oświadczenie, 
że za k rw a w e  zajścia w Ism a i- j o d m ó w ili 

j l i i  i  P o rt Saidzie ponoszą odpo- i s ta tku .

w iedzia lność A ng licy . Dowódz­
tw o  b ry ty js k ie  sk ie row a ło  do 
tych m iejscowości sw e . wojska 
Zachow yw ały  się one n iezw y­
kle  b ru ta ln ie , dokonyw a ły  re­
w iz ji w dom acł za trzym yw a ły  
pojazdy itd.. aż wreszcie o- 
s trze liw a li m ie jscowa ludność 
co pociągnęło za sobą lic z ­
ne o fia ry

Anty imperialistyczne 
demonstracje ludności

P A R Y Ż  (PAP). Z K a iru  do­
noszą, że decyzja rządu b ry ty j­
skiego W spi-awie jawnego oku ­
powania “-części te ry to r iu m  
E giptu wzmogła oburzenie na­
rodu egipskiego w stosunku do 
okupantów  angie lskich oraz im ­
pe ria lizm u  w ogóle.

W K a irze  odbył się p a trio ­
tyczny kongres studentów  egip­
skich. na k tó rym  w ysunię to 
m  in. żądariia usunięcia A n g li­
ków  z k ra ju , zarządzenia m ob i­
liza c ji i uw oln ien ia  w ięźn iów  
po litycznyćb. Do nowych w ie ­
lo tysięcznych dem onstrac ji do­
szło w A le ksan d rii, gdzie pod­
czas in te rw e n c ji p o lic ji k ilk a ­
naście ośób odniosło rany.

Egipćjanie odmawiają 
obsługiwania Anglików
M O S K W A  (PAP). W depeszy 

z K a iru  agencja TASS podaje 
doniesienia prasy eg ipsk ie j o 
w yko n yw a n iu  zarządzeń zw ią ­
zanych z wypow iedzen iem  t ra k ­
ta tu  anglo-egipskiego.

Do Za tok i Sueskiej p rzyby ł 
transportow iec  „S ta r o f Suez“ 
przywożąc 3.300 ton sprzętu 
wojskowego. R obotn icy po rtow i 

w y ładow an ia  tego

Egipscy rob o tn icy  i urzędnicy, 
k tó rzy  za trud n ien i b y li do tych­
czas w obozach angie lskich, 
p rze ryw a ją  pracę i rozchodzą się 
do dom ów

Egipski m in is te r k o m u n ik a c ji 
og łosił rozporządzenie, że wszy­
s tk ie  podległe tem u m in is te r­
s twu urzędy pow inny, zgodnie z 
dekre tam i za tw ie rdzonym i przez 
parlam ent, przystąp ić  do z l ik w i­
dowania w szelkich p rz y w ile jó w  
i usług, z ja k ich  ko rzys ta li do­
tychczas w o jsko w i b ry ty js c y  w 
Egipcie.

Zw iązek zaw odowy te le g ra fi­
stów ośw iadczył, że jego człon­
kow ie  nie będą ob s łu g iw a li w o j­
skow ych angie lskich. D y re k to r 
naczelny zarządu ceł cofną ł 
wszelkie u lg i celne, przyznaw a­
ne dotąd w o jskow ym  ang ie l­
skim . t

P R A G A  (PAP). Korespondent 
agencji Telepress donosi, że 
przedstaw icie le 40 tysięcy robot­
n ikó w  egipskich, za trudn ionych 
w  s tre fie  K ana łu  Sueskiego 
ośw iadczyli w  K a irze , że wszy­
scy ci robo tn icy  pos tanow ili za­
przestać pracy na rzecz A n g li­
ków . ,

P A R Y Ż  (PAP). Agencja F ra n ­
ce Presse donosi z K a iru , że 
rząd eg ipski nakazał w yco fanie 
wszystk ich ko le ja rzy  ze , s tre fy  
K ana łu  Sueskiego, obsadzonej 
przez w o jska angielskie. D y ­
rekc ja  ko le i egipskich zniosła 
w szystk ie  p rzyw ile je , jak ie , 
p rzys ług iw a ły  dotychczas b ry ­
ty js k im  siłom  zbro jnym .

LO N D Y N  (PAP). W edług do­
niesień agencji Reutera, po lic ja  
egipska o trzym a ła  rozkaz aresz­

tow ania  w szystk ich  w o jskow ych 
b ry ty js k ic h , k tó rzy  by znaleźli 
się poza obrębem  s tre fy  K ana łu  
Sueskiego.

Rząd egipski, w ed ług  ośw iad­
czenia jednego z o fic ja ln y c h  je ­
go p rzedstaw ic ie li, postanow ił 
zrezygnować z usług angie lskich 
inżyn ie rów , pracu jących nad 
p ro jek tem  now ej tam y i e lek­
tro w n i wodnej na N ilu  pod 
Assuanem.

Oświadczenie pro f. Czudakowa  
d la  „ T rybuny  L u d u “

W  dn i M iesiąca P rzy ja źn i i osiągnięciam i narodu p o ls k ie -  
Polsko -  R adzieckie j pozwólcie j go, aby służyć wam  —> tam  
m i przekazać w  im ien iu  Wszech- j gdzie to się okaże m oż liw ym  —  
związkowego Tow arzystw a j naszym doświadczeniem bu do w -
W spółpracy K u ltu ra ln e j z Za- j n ic tw a socja lizm u w  Z w iązku  
granicą (W OKS) całemu p a ro -  i Radzieckim , a przede w szyst- 
dow i po lskiem u serdeczne po - j k im , aby jeszcze bardzie j um oc- 
zd row ien ia  i życzyć m u da l­
szych sukcesów w szlachetnym  
trudz ie  nad rozw ojem  wszyst­
k ich  dziedzin k u ltu ry  i  prze -  
m ysłu. nad roźw ojem  szczęśli­
wego i wolnego życia, w  w a l­
ce o pokój w  ca łym  świecie.

P rzy jecha liśm y do was z 
p rzy jac ie lsk im  ^pozdrowieniem.

nić przy jaźń i b ra te rs tw o m ię­
dzy narodem  po lsk im  i  naroda­
m i radzieck im i.

Niech ży je  naród po lsk i i  na­
rody radzieckie!

Niech ży je  n iewzruszona p rzy ­
jaźń naszych narodów !

Profesor W. C ZU D A K O W
aby zapoznać , się z os ta tn im i I członek Akademii Nauk ZSRR

Wystawa radzierkiej książki 
w Warszawie

i prasy

(f) Z o ka z ji M iesiąca pogłę -  
bien ia p rzy jaźn i po lsko-radziec­
k ie j, o tw a rto  w  dn iu  18 bm. w 

| W arszaw ie w ystaw ę ks iążk i i 
Dalsze wzmacnianie wojsk ; prasy radz ieck ie j — urządzoną 

okupacyjnych i stacaniem  „D om u K s ią żk i“  i
i K lu b u  M iędzynarodow ej K s iążk i 

LO N D Y N  (PAP): — Prasa an- ! i Prasy, 
gielska podaje, że drogą m orską i Na uroczyste o tw a rc ie  w y  - 
i pow ie trzną udają się do s tre fy  j staw y p rz y b y li przedstaw icie le  
K ana łu  Sueskiego tysiące żo l- j polśkiego ruchu w ydawniczego 
n ierzy  b ry ty js k ic h  dla wzm óc- j oraz zaproszeni goście: człon- 
n ien ia  stacjonu jących ju ż  tam  . kow ie  Am basady ZSRR w  W ar­
s'*. zb ro jnych  P rzyb y ły  ju ż  do j szawie przedstaw icie] W OKS 
te j s tre fy  liczne sam oloty tra n ''-  oraz korespondenci warszawscy 
portowe przewożące oddzia ły ; gazet radzieckich, 
spadochroniarzy b ry ty js k ic n  ; j Podcźas o tw arc ia  w ystaw y 
Cypru. Z M a lty  ma odpłynąć i przem ówienie w yg łos ił k ie ro w - 
lada dzień w  tym że k ie ru n ku  j n ik  W ydzia łu  Prasy i W ydaw - 
krązow n ik  b ry ty js k i „ L iv e r - |  n ic tw  K C  PZPR tow . Staszew- 
P°o1“ - i ski.

W  salach Zam ku o lsztyńskie­
go o tw a rta  została w ystaw a m a­
la rs tw a radzieckiego w  fe p ro  -  
du kc ji.

We W roc ław iu  została o tw a r­
ta w ystaw a ks iążk i radz ieck ie j, 
zorganizowana pod hasłem „ L i ­
te ra tu ra  'radziecka orężem po­
stępu i  po ko ju “ .

Do. K ana łu  Sueskiego ma udać 
się w kró tce  \  transp o rtow i« : 
„Em press o f A u s tra lia “ , prze­
wożąc. tysiąc żo łn ie rzy b ry ty j­
skich.

Parlament Libański 
jednomyślnie popiera 

E g ip t
LO N D Y N  (PAP). —  Agencja 

Reutera donosi z B e jru tu , że w 
czw artek parlam ent libań sk i l i ­
ch w a lił jednom yśln ie  rezo lucję 
dek la ru jącą poparcie i  uznanie 
d la  w a lk i E g ip tu .

*  ,
21 bm. o godz. 10 rano w  

Politechn ice  W arszaw skie j m ło ­
dzi przodow nicy zakładów  prze­
m ysłow ych opowiedzą zebra -  
nym , w  ja k i sposób przodujące 
m etody radzieckich rac jona liza ­
to rów  i p rzodow n ików  dopom o­
g ły  im  do uzyskania sukcesów 
pro du kcy jnych . W  części a r ty ­
stycznej w ys tąp i zespół „M ą  - 
zowsze“ .

*
W  Szczecinie zorganizowano 

dw ie w ys taw y re p ro d u k c ji m a- : 
la rs tw a  rosyjskiego. i

*
K ilka d z ie s ią t odczytów  w yg ło ­

s ili już  członkow ie  N O T w za­
kładach pracy woj. k rako w sk ie ­
go, zaznajam ia jąc słuchaczy z 
o lb rzym im i sukcesami, ja k ie  
odnoszą ludzie  radzieccy w  
przem yśle hu tn iczym , górn ic  -  
tw ie , chem ii. budo w n ic tw ie  
przem ysłow ym , m ieszkan iow ym  
ilp .

n T l S U \  U w ERZE:
* ZOFIA. A R T Y M O W S K A : Lud  

E gip tu  n ie  pyta  o pozwo­
lenie.

P płk  F R Y D E R Y K  M A L C Z E W ­
S K I: O zadaniach o rgan iza ­
c ji p a rty jn y c h  w w ojsku .
(Z  zaga d n ie ń  p a r ty jn y c h )

J. B O R O W S K A : — O i  nauki 
czyta n ia  i pisania do książ­
k i i w ied zy.

~ r
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Agresorzy stracili w Korei
17.0ÖU ludzi w ciągu 3 dni

(f) P E K IN  (PAP). Jak  dono­
szą z P henianu, dowództwo na­
czelne K oreańsk ie j A rm ii L u ­
dow e j w  kom un ikac ie  z dn ia  18 
paźdz ie rn ika  stw ierdza, że od­
d z ia ły  a rm ii ludow e j, w spó ł­
dz ia ła jąc  ściśle z oddzia łam i o- 
ch o tn ikó w  tehińskich, odp iera ły  
na  w szystk ich  fron tach  zacie­
k łe  a ta k i in te rw e n tó w  am ery- 
kańsko-ang ie lsk ich  i  a rm ii l i -  
śynm anow skie j. zadając n ie ­
p rz y ja c ie lo w i znaczne s tra ty .

Na fron ta ch  zachodnim  i  cen­
t ra ln y m  na po łudn ie  od Jon- 
czon, c A lw o n , K y m w a  i  na 
pó łnoc od Hwaczon n ie p rzy ja ­
cie l, w sp a rty  przez ponad 120 
czołgów oraz liczne sam oloty i 
a r ty le r ię , pode jm ow ał w  ciągu 
k i lk u  d n i zaciekłe a tak i, ażeby 
p rze rw ać lin ie  obronne a rm ii 
ludow e j. A ta k i te zostały je d ­
n a k  skutecznie odparte, p rzy  
czym  n iep rzy jac ie l poniósł cięż­
k ie  s tra ty  Na fronc ie  wschod­
n im  oddzia ły a rm ii ludow e j od­
p ie ra ły  skutecznie a ta k i n ie ­
p rzy jac ie la  na północ od Jan - 
gu. , •

17 październ ika zatop iony zo­
s ta ł ko ło  wschodniego w yb rze­
ża jeden kon trto rpedow iec  n ie ­
p rzy jac ie lsk i, k tó ry  os trze liw a ł

z dz ia ł spokojną ludność m ia ­
sta ' Wonsan. 18 październ ika 
oddzia ły a r ty le r ii p rz e c iw lo tn i­
czej i  s trze lców -n iszczycie li sa­
m o lo tów  zestrze liły  12 samolo­
tów  n iep rzy jac ie lsk ich , k tó re  
b ra ły  udz ia ł w  bestia lsk im  
bom bardow an iu  i  os trze liw an iu  
spokojne j ludneści szeregu 
m iast i  osiedli.

P E K IN  (PAP). A gencja No­
w ych  C h in  donosi: po ciężkich 
porażkach, ja k ie  ponieś li A m e­
ryka n ie  w  to ku  tzw . „o fensy­
w y  jes ienne j“  na fronc ie  za­
chodnim , n iep rzy jac ie l rozpo­
czął a ta k i ria fronc ie  środko­
w ym . W  na ta rc iu  na ty m  od­
c in ku  fro n tu  w z ię ły  udzia ł: 
X X IV  i  V I I  dyw iz je  am ery­
kańskie , I I  i  V I  d yw iz je  lis y n -  
m anow skie oraz oddzia ły  ko ­
lu m b ijs k ie  i  holenderskie , łącz­
nie  przeszło 4 dyw iz je . W ojska 
te w spierane w ie lk im i s iłam i 
lo tn iczym i oraz pancernym i 
gw a łto w n ie  a takow a ły  lin ie  o- 
bronne a rm ii ludow e j. S tra ty  
n iep rzy jac ie la  są ogromne.

W  ciągu trzech dn i w a lk  od 
13 do 15 bm. n iep rzy jac ie l s tra ­
c ił 17 tys. żo łn ie rzy na fronc ie  
szerokości 20 km , t j.  przecię tn ie 
6 tys. żo łn ie rzy  dziennie.

Niedorzeczne żądania Amerykanów
W rokowaniach w Panmundżon

f f i  P E K IN  (PAP). Agencja 
K o w ych  Chin donosi: D n ia  18 
bm . odbyło się ko le jn e  posiedze­
n ie  o fice rów  łączn ikow ych 
w o js k  lu dow ych  i  a rm ii am ery­
kań sk ie j, poświęcone spraw ie 
w znow ien ia  rokowań.

A m erykańscy o fice row ie  łącz­
n ik o w i ośw iadczyli, że zgadza- ; 
ją  się n ie  a takow ać obszaru roz- j 
ciągającego się w  p rom ien iu  i 
trzech m il w o kó ł Kaesongu i j

Munsan. oraz d rog i między. P an­
m undżon a M unsan, N ie  zgo­
d z ili się on i jednak  na to, by 
ogłosić jako  teren n e u tra ln y  ob­
szar w o kó ł dróg, w iodących do 
przyszłego m iejsca rokowań. 
O fice row ie  am erykańscy wysu 
nę li równocześnie niedorzeczne 
żądanie, by sam oloty m ogły 
swobodnie p rze la tyw ać nad s tre ­
fa neutra lną.

Następne posiedzenie odbędzie 
się dn ia 19 bm.

Nacjonalizacja przemysłu naftowego 
jest wewnętrzną sprawą Iranu

Wystąpienie delegata Ekwadoru 
S premiera Mossadeka w Badzie Bezpieczeństwa
(f) N O W Y  JO R K  (PAP). — 17 

bm . rano Rada Bezpieczeństwa 
om aw ia ła  w  dalszym  ciągu tzw. 
spraw ę irańską. Po przemó­
w ie n iu  delegata A n g lii — Jeb- 
ba. k tó ry  zgodził się na popraw ­
k i,  przedłożone przez przedsta­
w ic ie l i In d ii i  Jugosław ii, za­
b ra ł głos przedstaw ic ie l E kw a­
d o ru  — Quevedo. P od kreś lił on, 
że n ie  zgadza się ze s tanow i­
sk iem  A n g lii,  ponieważ rozpa­
try w a n e  zagadnienie należy do 
w ew nę trznych  spraw  Iranu .

P rem ie r ira ń s k i Mossadek 
p rzeds taw ił dokum enty, św iad­
czące o inge renc ji b. A n g lo - 
Irańsk iego  Tow arzystw a N a fto ­
wego w  spraw y w ew nętrzne 
Ira n u  i  w ezw ał Radę Bezpie­

czeństwa, aby zapew niła  rządo­
w i i na rodow i Ira n u  możność 
samodzielnego decydowania o 
w łasnych sprawach. Inge ren ­
cja  Rady Bezpieczeństwa w  
nasze spraw y w ew nętrzne — 
pow iedzia ł on — u tru d n iła ­
by jeszcze ba rdz ie j uregu­
low an ie  problenąu n a fty  K o ń ­
cząc Mossadek ośw iadczył, 
że m usi w racać do Ira n u  i  w y ­
ra z ił nadzieję, że Rada Bezpie­
czeństwa nie  będzie ko n tyn u o ­
w a ła  rozp a tryw a n ia  spraw y na­
c jo na liza c ji irańskiego przem y­
słu naftowego. Po d ysku s ji Ra­
da Bezpieczeństwa Dostanowiła 
odroczyć rozp a tryw a n ie  tzw. 

k w e s tii ira ń s k ie j do 19 paździer­
n ika.

Prasa radziecka o Polsce
(f) M O S K W A  (PAP). Społe­

czeństwo radzieck ie  z w ie lk im  
zainteresowaniem  śledzi rozw ój 
życia politycznego, gospodarcze­
go i  k u ltu ra ln e g o  w  Polsce W y­
razem  tego są m. in. liczne a r ty ­
k u ły  i  in fo rm a c je  ukazujące sie 
sta le  na łam ach prasy radziec­
k ie j.

Cała prasa radziecka zam ie­
ściła  odgłosy prasy po lsk ie j o 
w yw iad z ie  S ta lina  udzie lonym  
korespondentow i „P ra w d y “  w 
spraw ie  b ro n i atomowej.

„K ra s n y j F ło t“  in fo rm u je  o 
w ie lk im  entuzjazm ie z ja k im  
m asy pracujące Polski w łączy ły  
się do w spółzaw odnictw a pod ję­
tego dla uczczenia 34 rocznicy 
R e w o lu c ji P aździern ikow ej.

D z ienn ik  „W iecze rn ia ja  M o­
skw a“  zam ieścił in fo rm a c je  o 
przebiegu M iesiąca budow y sto­
lic y . L

Na łam ach czasopisma „O go- 
n io k “  ukazała się recenzja po l­
skiego f ilm u  pt. „S k a rb “  w y ­
św ietlanego obecnie na ek ra ­
nach k in  ra d z ie ck ich .. Ponadto 
czasopismo zam ieściło recenzję 
zb io ru  nowel B. Prusa, k tó re  

| ukazały się n iedaw no w  ję zyku  
| rosy jsk im .J  D z ienn ik i „Radziecka- B ia ło - 
; ruś“ , „Radziecka L itw a “ , „P ra w - 
| da U k ra in y “  i „Le n ing ra dzka
P raw da “  in fo rm u ją  o Uroczy­
stych obchodach D n ia  W ojska
Polskiego.

Rozbicie 2 kompanii francuskich 
interwentów w Vietnamie

Armia demokralvczna wzięła 100 jeńców
(f) P E K IN  (PAP). O ddzia ły  v ie t 

nam skie j a rm ii dem okra tyczne j 
odn ios ły  poważny sukces w  w a ł­
kach p rzec iw ko  in te rw e n tom  
francu sk im . W  p ierw szych 
dn iach bieżącego m iesiąca od­
dz ia ły  v ie tnam sk ie j a rm ii de­
m okra tyczn e j zaa takow ały u - 
m ocn iony posterunek francusk i 
w  N gh ia lo  w  p ro w in c ji Yenbay. 
w  odległości 150 k m  na pó łnoc­
n y  zachód od Hanoi. W  toku 
w a lk  zg iną ł fra n cu sk i dowódca 
posterunku.

6 październ ika  8 ko lo n ia ln y  
ba ta lio n  spadochron iarzy oraz 2 
ba ta lio n  spadochroniarzy. Le g ii 
Cudzoziem skie j, k tó re  stacjono­
w a ły  w  G iahoi, w y ru szy ły  w  ce­
lu  w zm ocnienia załogi posterun­
k u  w  N ghia lo . M aszerującym  
w o jskom  n iep rzy jac ie la  zastąpi­
ły  drogę oddz ia ły  a rm ii demo­
k ra tyczn e j. In te rw e n c i ponieśli 
druzgocącą klęskę. 2 kom panie 
w o js k  francusk ich  zostały do­
szczętnie rozb ite , f  ba ta lion  
zmuszony został do ucieczki. 
O ddz ia ły  dem okra tyczne w zię ły  
do n ie w o li 100 jeńców  oraz zdo-

b y ły  poważną ilość sprzętu w o j­
skowego.

*
(d) P R A G A  (PAP). A gencja 

„Telepress“  podaje z W aszyng­
tonu:

Posłow i U S A  na T a iw an ie
polecono podać do w iadom ości 
Czang K a i-szekow i, iż  rząd S ta­
nów Z jednoczonych popiera po­
s tu la t F ra n c ji w  spraw ie  w y k o ­
rzystan ia  in te rnow anych  w  In -  
dochinach w o jsk  k u o m in ta n - 
gowskich w  w o jn ie  ko lon ia lne j 
F ra n c ji z V ietnam ern.

D z ienn ik  „N e w  Y o rk  T im es“  
stw ierdza, że dom agał się tego 
francu sk i dowódca naczelny w  
Indoch inach generał De L a ttre  
de Tassigny w  czasie swego po­
by tu  w  W aszyngtonie we w rze­
śniu br. Gen. De L a ttre  de 
Tassigny w  swych rozm owach 
z Achesonem — pisze „N e w  
Y o rk  T im es“  po dkreś lił, że ro ­
snące s tra ty  w o jsk  francusk ich  
w  Indochinach mogą ’ zagrozić 
trw a łośc i rządu francuskiego 

j oraz „na rod ow ym  w o jskom “ 
1 Bao Daia.

W i a d o m o ś c i  sportowe
Wyjazd pięściarzy polskich do CSB

W  s k ła d  re p re z e n ta c ji b o k s e rs k ie j 
P o ls k i,  k tó ra  w y je c h a ła  na d w a  m e ­
cze do C z e c h o s ło w a c ji w c h o d z i 16 
z a w o d n ik ó w . Są to :  K u k ie r ,  J u s t-  
k a , W o ź n ia k , S te fa n iu k , B a z a rn ik , 
S o c z e w iń s k i, K u d ła c ik ,  S uszka , A n t-  
k ie w ic z , D ęb isz , M u s ia ł, C h y c h ła , 
N o w a ra , K r u p iń s k i ,  G rz e la k  i G o - 
śc ia ń s k i.

D ru ż y n ie  to w a rz y s z ą  k ie r .  W y ­
dzia łu  Z a g ra n ic z n e g o  G K K F  W ie -

! c z o re k , k ie r .  te c h n ic z n y  e k ip y  — 
S z p r in g e r , sę d z io w ie  S ik o rs k i  i  N o -  

| w a k o w tk i  o ra z  t r e n e r  S ztam . 
i M ię d z y p a ń s tw o w y  m ecz P o ls k a  — 

CSU o d b ę d z ie  się  21 b m . w  m ieśc ie  
Ś w it  na S ło w a c ji.  D ru g ie  s p o tk a n ie  
ro z e g ra ją  P o la c y  w  P ra dze , g dz ie  
w y s tą p ią  ja k o  re p re z e n ta c ja  W a r­
sza w y p rz e c iw  re p re z e n ta c ji P ra g i. 
M ecz te n  o d b ę d z ie  s ię  25 lu b  28 bm .

Wierny swej pokojowej polityce Związek Radziecki 
gotów jest omawiać wszystkie zagadnienia dotyczące 

poprawy stosunków międzynarodowych

I

Oświadczenie rządu ZSRR w odpowiedzi na oświadczenie 
ambasadora USA w Moskwie ■— K irka

Śliwa nadal prowadzi w mistrzostwach
szachowi ch

(a) M O S K W A  (PAP). Agencja TASS donosi: 5 października 
ambasador USA w  Moskwie pan K irk  odwiedził m inistra  
spraw zagranicznych ZSR R  —  Wyszyńskiego i złożył mu 
z polecenia rządu U SA  ustne oświadczenie w  sprawie sy­
tuacji, w  Korei oraz w sprawie stosunków radziecko-am ery- 
kańskich. 15 października m inister Wyszyński p rzy ją ł charge 
d'affaires USA pana Cummingsa, który zastępuje nieobe­
cnego w  Moskwie ambasadora U SA , i złożył mu następujące 
oświadczenie:

„5 październ ika został przeze 
m nie  p rzy ję ty  na jego w łasną 
prośbę ambasador U S A  w  
ZSRR pan A . K irk , ' k tó ry  
ośw iadczył, że p ra gn ą łb y  om ó­
w ić  spraw ę pop raw y stosun­
kó w  m iędzy naszym i dwom a 
k ra ja m i. Am basador zakom un i­
ko w a ł p rzy  tym , że z upow aż­
n ien ia  rządu U SA prosi o po­
danie do w iadom ości rządu ra ­
dzieckiego ośw iadczenia, k tó re  
polecono m u złożyć w  te j spra­
w ie, i  o zw rócenie nań osobistej 
uw ag i G eneralissim usa S ta lina . 
Następnie am basador odczyta ł 
obszerne, 7— 8 stron icow e o - 
świadczenie. Na w yrażone 
przeze m nie  życzenie o trzym a ­
n ia  tekstu tego ośw iadczenia 
ambasador, k u  m ojem u zdu­
m ien iu , pow iedzia ł, że zgodnie 
z posiadaną in s tru kc ją , ośw iad­
czenie to w in ie n  złożyć jedyn ie  
w  fo rm ie  ustne j i  n ie  pozosta­
w iać tekstu  pisemnego.
j  Treść ustnego ośw iadczenia

pana K irk a  sprowadza się 
w  zasadzie do poniższego:

a) O świadczenie odczytane 
przez pana K irk a  stw ie rdza , że 
kw e s tia  koreańska jes t w  c h w ili 
obecnej n a jb a rd z ie j pa lącym  i 
niebezpiecznym  zagadnieniem  
m iędzynarodow ym , w ym a ga ją ­
cym  niezw łocznego rozw iązania. 
Rząd am erykańsk i p rzyw iązu je  
ogrom ne znaczenie do rokow ań 
w  spraw ie  roze jm u w  K ore i, 
uważając, iż  pom yślny w y n ik  
rokow ań w  spraw ie  roze jm u 
p o zw o liłb y  na u regu low an ie  in ­
nych n ie ro zw ią za n ych . zagad­
nień, k tó re  w y w o łu ją  napięcie 
w  stosunkach m iędzynarodo­
w ych , oraz o tw o rzy łb y  perspek­
ty w ę  pop raw y stosunków  m ię ­
dzy ZSjRR i USA. A m basador 
ośw iadczył, iż  rząd U S A  ż yw i 
nadzieję, że rząd radziecki 
przyczyn i się do pozytywnego 
zakończenia tych  rokowań.

Równocześnie je dn ak  z ta k im  
wezwaniem  do rządu radziec­
kiego o współdzia łan ie , pan 
K ir k  u c ie k ł się do dość d z iw ­
nych a lu z ji na tem at jak ichś 
ew en tua lnych  „n ie p rzy je m n o ­
ści“  m iędzy ZSRR i U S A  w  w y ­
padku niepom yślnego w y n ik u  
tych  rokow ań. Am basador zako­
m un iko w a ł rów nież, iż  dowódz­
tw o  am erykańsk ie  sprzeciw ia 
się om aw ian iu  w  ^K aesongu 
spraw y usta len ia l in i i  zaprze­
stania ognia, pow o łu jąc się na 
to, że sprawa ta ma cha rak te r 
oo li tyczny.

b) Oświadczenie poświęca

także uw agę stosunkom  ra ­
dziecko -  am erykańsk im , przy 
czym  pode jm u je  próbę zrzuce­
n ia  odpow iedzia lności za napię­
cie w  stosunkach m iędzynarodo­
w ych na k ra je  dem okratyczne, 
k tó re  am basador nazw a ł „b lo ­
k iem  kom un is tycznym “  i k tó re  
nie w yka zu ją  rzekom o chęci u - 
regu low an ia  n ierozw iązanych 
prob lem ów  m iędzynarodow ych 
O świadczenie stw ie rdza ró w ­
nież, że Zw iązek R adziecki za j­
m u je  rzekom o n ieprzejednane 
stanow isko w  w ie lu  zagadnie­
niach m iędzynarodow ych i że 
w yw cjju je  to, ponoć, obaw y w  
Stanach Z jednoczonych i  w  in ­
nych k ra jach .

Pan K ir k  zapew n ił także, iż 
k ro k i podejm owane przez rząd 
U SA w  dziedzin ie m ilita rn e j nie 
są podyktow ane żadnym i agre­
syw nym i zam ierzen iam i wobec 
Z w iązku  Radzieckiego i innych 
k ra jó w  i- zm ie rza ją  je dyn ie  do 
ob rony oraz, że oświadcza on 
to o fic ja ln ie  z upow ażnien ia 
swego rządu.
f )  W  sw ym  us tn ym  ośw iadcze- 
— n iu  pan K ir k  za trzym a ł się 
przede w szys tk im  na dwóch za­
gadnien iach —  na sy tua c ji W 
K ore i i 's tosunkach radziecko- 
am erykańskich. Rząd radzieck i 
p rzyw iązu je  do tych zagadnień 
doniosłe znaczenie, w  zw iązku z 
czym uważa za konieczne o- 
świadczyć co następuje:

a) O sy tua c ji w  K ore i.
Z ośw iadczenia pana K irk a  

w yn ika , iż  rząd U S A  zaniepo­
ko jo n y  je s t sytuacją , ja ka  w y ­
tw o rzy ła  się w  K o re i, oraz prze­
biegiem  rokow ań  w  spraw ie za­
przestania dzia łań w o jennych 
Zaniepokojen ie  to jest ca łko ­
w ic ie  zrozum iałe, ponieważ po­
wszechnie w iadom o, iż  rząd a- 
m e rykańsk i, po rozpętan iu w o j­
ny  przeciw ko na rodow i ko re ań ­
skiem u. znalazł sie w  sytuac ji, 
k tó ra  budzi jego zaniepokojenie 
co do w y n ik u  wszczętej przezeń 
a w a n tu ry  wojennej" w  Kore i.

Jednak ośw iadczenie am ba­
sadora K irk a  0 dążeniu rzą­
du USA do pomyślnego za­
kończenia roko w a ń  w  Kaeson­
gu nie  ha rm on izu je  z po lityką , 
ja k ą  rząd am erykańsk i p row a ' 
dzi w  te j spraw ie, system atycz­
nie  odrzucając w szystkie  pro- 
oozycje. w ysuwane w  celu rze­
czyw iście pokojowego u regu lo ­
w an ia  k w e s tii ko reańskie j, a 
m ianow ic ie  propozycje w  spra­
w ie  niezwłocznego zaprzestania 
agresyw nej w o jn y  w  K ore i, w y ­

cofan ia z K o re i w szystk ich  w o jsk  
obcych i  u regu low an ia  w d ro ­
dze poko jow e j całego zagadnie­
nia  koreańskiego.

W  • zw iązku z ty m  nąleży 
zw rócić  uwagę rządu U S A  na 
w y s iłk i Z w ią zku  Radzieckiego, 
zm ierzające do pom yślnego za­
kończenia rokow ań  w  Kaesoji- 
gu i  zaprzestania w o jn y  w  K o ­
rei. N ie  rząd am erykańsk i i  n ie  
O rgan izacja  N arodów  Z jednoczo­
nych. lecz w łaśnie rząd radziec­
k i w y s tą p ił z in ic ja ty w ą  poko­
jow ego u regu low an ia  k o n f lik tu  
koreańskiego. Już na początku 
lipca 1950 ro ku  przewodniczący 
Rady M in is tró w  ZSRR — S ta­
l in  w yp ow ied z ia ł się za szyb­
k im  uregu low an iem  za pośred­
n ic tw em  Rady Bezpieczeństwa 
k o n f lik tu  koreańskiego. Na V 
sesji Zgrom adzenia Ogólnego W 
ro ku  1950 rząd radz ieck i rów -, 
nież z łoży ł w n iosek w  spraw ie 
niezwłocznego pokojowego u re ­
gu low an ia  k w e s tii ko reańsk ie j i 
jednoczesnego w yco fan ia  z K o ­
re i w o jsk  obcych. I  wreszcie, w 
czerwcu 1951 r. p rzedstaw ic ie l 
ZSRR w  O NZ —•* M a lik  zapro­
ponował, aby, ja k o  p ierw szy 
k ro k  na drodze do pokojowego 
u regu low an ia  k w e s tii ko reań ­
sk ie j, m iędzy s tronam i w a lczą­
cym i podjęte zostały rokow an ia  
w  spraw ie zaprzestania dzia łań 
w o jennych i  w  spraw ie  roze j­
m u przy w za jem nym  w yco fa n iu  
w o jsk  w zd łuż 38 rów no leżn ika .

Co się tyczy tw ie rdzen ia  am ­
basadora K irk a , ja ko b y  p rz y ­
czyną przew lekan ia  rokow ań w  
Kaesongu by ło  stanow isko za­
ję te  przez dow ództw o w o jsk  
północno - koreańskich  i  ochot­
n ik ó w  ch ińsk ich , to tw ie rdzen ie  
tak ie  jes t ca łkow ic ie  nieuzasad­
nione. W iadom o bow iem , że do­
w ództw o w o jsk  anglo-am ery- 
kańskich  w  K o re i system atycz­
nie  stwarza rozm aite  przeszkody 
na drodze pom yślnego przebie­
gu rokow ań, n ie  co fa jąc się 
przed w yw o ływ an iem  różnego 
rodza ju  incydentów , k tó re  gene­
ra ł R idgw ay w yko rzys tu je  dla 
skom p likow an ia  rokow ań. T a ­
k ie  w łaśnie przeszkody, s tw a­
rzane przez dow ództw o am e ry ­
kańskie , są rzeczyw istą p rz y ­
czyna p rzew lekan ia  rokow ań w  
Kaesongu.

N a jlepszym  sposobem, k tó ry  
m óg łby zapewnić pom yślny w y ­
n ik  rokow ań w  spraw ie  roze j­
m u, by łoby  w ydan ie  genera łow i 
R idgw ay ‘o w i polecenia, aby nie  
k o m p lik o w a ł rokow ań rozm ai­
ty m i incyden tam i, n ie  s tw arza ł 
sztucznych trudn ośc i ja ło w y m i 
sporam i, np. na tem at przenie­
sienia rokow ań z Kaesongu do 
ja k ie jś  in ne j m iejscowości.

Co się tyczy uw ag i ambasa­
dora K irk a  w  spraw ie  l in i i ,  na 
k tó re j zna jdować się będą s iły  
zb ro jne  stron po zaprzestaniu 
dzia łań w o jennych , to zdaniem 
rządu radzieckiego, spraw a ta  I

w iąże się organ iczn ie  ze sprawą 
zaprzestania dz ia łań  w o jennych 
i  w  konsekw encji n ie  można 
je j po m ijać  w  rokow an iach  na 
tem at roze jm u.

Rząd radz ieck i n ie  uważa za 
konieczne za trzym yw ać się na 
zaw artych  w  ośw iadczeniu 
tw ie rdzen iach  o agresji prze­
c iw ko  K o re i P o łudn iow e j, po­
niew aż oszczerczy ch a ra k te r te­
go rodza ju  tw ie rdzeń  został ju ż  
poprzednio w  sposób n iezb ity  
dow iedziony.

Jak  w y n ik a  z oświadczenia 
ambasadora K irk a ,  rząd USA 
ż y w i nadzieję, iż  rząd radzieck i 
p rzyczyn i się do pozytywnego 
zakończenia rokow ań w  K ae­
songu. W iadom o jednak, że 
Zw iązek R adziecki n ie  jest s tro ­
ną w  tych  rokow aniach. P rze ­
c iw n ie , s troną  taką  jest rząd 
USA, a zatem on w łaśnie może 
pod jąć k ro k i, zm ierzające do 
pom yślnego zakończenia roko ­
wań. Jest samo przez się zro­
zum iałe , że w sze lk ie  rzeczyw iste 
w y s iłk i w  tym  k ie ru n k u  spo­
tk a ją  się^obecnie, podobnie ja k  
spo tka łyby  się daw n ie j, z pe ł­
nym  i energ icznym  poparciem  
Z w ią zku  Radzieckiego.

b) O stosunkach radziecko- 
am erykańskich.

A m basador K ir k  zakom un i­
kow a ł, iż  z upow ażnien ia  rządu 
U S A  pros i o zw rócenie uw ag i 
rządu radzieckiego i osobiście 
G eneralissim usa S ta lina  na ko ­
nieczność pop raw y stosunków  
m iędzy naszym i k ra ja m i, pod­
kreś la jąc , że w  k w e s tii te j, po­
dobnie ja k  w  k w e s tii u regu lo ­
w an ia  in nych  n ierozw iązanych 
p rob lem ów  m iędzynarodow ych, 
dużą ro lę  Odegra pom yślne za­
kończenie rokow ań w  spraw ie 
roze jm u w  K ore i.

Jasne jest, że w  in te res ie  po­
p ra w y  sy tua c ji m iędzynarodo­
w e j należy w y trw a le  dążyć do 
osiągnięcia pokojow ego u regu lo ­
wania k w e s tii ko reańskie j. 
Rząd radz ieck i us iłow a ł n ie je d ­
n o k ro tn ie  osiągnąć porozum ienie 
ze S tanam i Z jednoczonym i ró w ­
nież w  innych  ważnych zagad­
nien iach, dotyczących stosun­
kó w  radziecko -  am erykańskich , 
ja k  i innych  n ie rozstrzygn ię ­
tych  prob lem ów  m iędzynarodo­
w ych pierw szorzędne j wagi, ja k  
sprawa posunięć, k tó re  u ła tw i­
ły b y  u tw orzen ie  jedno litego , po­
kojowego, dem okratycznego, 
niezależnego państwa n iem iec­
k iego i  zaw arcie  tra k ta tu  poko­
jow ego z N iem cam i, ja k  sprawa 
pokojow ego u regu low an ia  p ro ­
b lem u japońskiego, sprawa bez­
w arunkow ego zakazu b ro n i a to ­
m ow ej i ustanow ien ia ścisłej 
k o n tro li m iędzynarodow ej, spra­
wa położenia kresu w yścigow i 
zbro jeń i sprawa re d u k c ji s ił 
zb ro jn ych , sprawa zakazu p ro ­
pagandy w o jenne j i spraw a za­
w arc ia  P aktu  Poko ju .

Z  in ic ja ty w y  rządu radziec­

k iego zwołana została do P a ry ­
ża w  ro k u  1951 kon fe ren c ja  za­
stępców m in is tró w  spraw  za­
granicznych dla  om ów ienia p ro ­
b lem u n iem ieckiego i  innych  
ważnych p rob lem ów  m iędzyna­
rodow ych. Rząd radz ieck i za­
proponow a ł w p isan ie na porzą­
dek obrad p ro je k to w an e j sesji 
Rady M in is tró w  S praw  Zagra­
n icznych w ie lu  zagadnień, w y ­
m agających niezwłocznego roz­
strzygnięcia  m. in. tak  ważnego 
zagadnienia, ja k  sprawa pak tu  
a tla n tyck ie go  i  am erykańskich 
baz w o jennych  w  E uropie i  na 
B lis k im  Wschodzie. Jednak p ro ­
pozycja ta została odrzucona 
przez rząd S tanów  Z jednoczo­
nych, ja k  rów n ież  przez rządy 
W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ranc ji. Je­
ś li rządow i S tanów  Z jednoczo­
nych chodzi rzeczyw iście o po­
p raw ę  stosunków  radziecko- 
am erykańsk ich  i  usunięcie roz­
bieżności w  w ie lu  ważnych, w y ­
m ien ionych  w yże j, , zagadnie­
niach m iędzynarodow ych, je ś li 
chodzi m u rzeczyw iście o po­
k ó j, to  m ia ł on dość okaz ji, aby 
po tw ie rdz ić  czynem swe poko jo­
we dążenia, o k tó rych  m owa 
jest w  ośw iadczeniu rządu S ta­
nów  Z jednoczonych. W iadom o 
jednak, iż rząd S tanów  Z jedno­
czonych tego nie  uczyn ił.

c) Jak  ośw iadczył pan K irk ,  
S tany Z jednoczone n ie  m a ją  
żadnych agresyw nych zam iarów  
w  stosunku do Z w iązku  Radzie­
ckiego i  innych  k ra jó w  oraz dą­
żą do pop raw y stosunków  m ię ­
dzy naszym i k ra ja m i.

T e g o ' rodza ju  oświadczenie 
składa rząd S tanów  Z jednoczo­
nych nie  po raz p ierw szy W 
zw iązku  z tym  godzi się p rzy ­
pomnieć orędzie . prezydenta 
Stano w Z jednoczonych pana 
T rum ana i wspólną rezolucję 
Senatu i Izby  Reprezentantów 
S tanów  Z jednoczonych, przesła­
ne do przewodniczącego P re ­
zyd ium  R ady Najwyższe! ZSRR 
M. S zwernika. D okum enty  te 

■także zaw ie ra ły  oświadczenie 
tego rodzaju. N ie przeszkodziło 
to  jednak  rządow i S tanów  Z jed ­
noczonych w  jednoczesnym zer­
w an iu  am erykańsko - radziec­
kiego porozum ien ia handlowego, 
k tp re  obow iązyw ało  od 1937 ro ­
ku do niedawna, nie przeszko­
dziło  • w  ogłoszeniu — pod pre­
tekstem  w zględów  rzekom o 
stra teg icznych — ustaw y zaka­
zującej udzie lan ia  ja k ie jk o lw ie k  
tzw . „pom ocy“' finansow ej lub 
gospodarczej k ra jom , k tó re  bę­
dą eksportow a ły  swe to w a ry  do 
ZSRR i do k ra jó w , zaprzy jaź­
n ionych ze Z w iązk iem  Radziec­
k im , nie przeszkodziło w  poczy­
n ien iu  szeregu innych kroków , 
m ających na celu przerw an ie  
stosunków gospodarczych m ię­
dzy S tanam i Z jednoczonym i a 
Zw iązk iem  Radzieckim .

O dczytane przez pana K irk a  
ośw iadczenie stw ierdza także, 
iż  zarządzenia S tanów  Z jedno­

czonych w  dziedzin ie w o jsko­
w e j zm ierza ją  jedyn ie  do obro­
ny, a nie do ja k ic h k o lw ie k  ce­
ló w  agresyw nych wobec ZSRR 
i  innych  k ra jó w . O świadczenia 
tego rodza ju  pozostają je dn ak  
w  sprzeczności z postępowaniem  
Stanów  Z jednoczonych, k tó re  
dowodzi, że rząd Stanów  Z jed ­
noczonych nie  troszczy się by­
n a jm n ie j o u trzym an ie  poko ju . 
Z n a jd u je  to w yra z  n ie  ty lk o  w  
prow adzen iu w o jn y  p rzeciw ko 
na rodow i koreańskiem u, lecz 
także w  u tw o rzen iu  agresyw­
nego b loku  a tlan tyck iego , sk ie­
row anego p rzec iw ko  ZSRR i  
in n ym  k ra jo m  dem okra tycz­
nym , w  re m ilita ry z a c ji N iem iec 
i  Japon ii, w  w yścigu zbro jeń, 
w  u tw orzen iu  w o kó ł Z w ią zku  
Radzieckiego licznych am ery­
kańskich  baz w o jennych  itd .

d) Rząd radz ieck i n ie  może 
pom inąć m ilczen iem  uw ag am ­
basadora K irk a  na tem at „n ie ­
pożądanych następstw “  i  na te ­
m a t ew en tua lnych  „n ie p rz y ­
jem ności“  m iędzy naszym i k ra ­
ja m i, o ile  rokow an ia  w  K ae­
songu n ie  dadzą pozy tyw nych  
w yn ików . Czy w o lno  by  zapy­
tać, ja k ie  w łaśc iw ie  „n iepożą­
dane następstwa“  lu b  „n ie ­
przy jem nośc i“  ma na m y ś li 
rząd am erykański?

Jeśli chodzi o m ożliwość da l­
szego pogorszenia się stosun­
kó w  radz iecko-am erykańsk ich , 
to  tru d n o  sobie wyobrazić, b y  
stosunki te m og ły  pogorszyć się 
jeszcze ba rdz ie j po ośw iadcze­
n iu  prezydenta T rum ana, k tó ry  
o zn a jm ił całem u św ia tu , że po­
rozum ien ia  ze Z w iązk iem  Ra­
dz ieck im  n ie  w a rte  są św is tka  
papieru.

Czyż można w  tych  w a ru n ­
kach tra k to w a ć  poważnie o - 
świadczenia o chęci po p ra w y 
stosunków  radz iecko -am erykań ­
skich? Czy n ie  by ło b y  słusznie j 
przypuszczać, iż  rząd S tanów  
Z jednoczonych w  rzeczyw isto­
ści n ie  dąży do pop raw y sto­
sunków  radziecko -  am erykań­
sk ich  i  do w spó łp racy ze Z w iąz­
k ie m  R adzieckim , lecz za in te re ­
sowany jes t je d yn ie  w  p ro w a ­
dzeniu rozm ów  na tem at w spó ł­
p racy  i  porozum ienia?

N iem n ie j jednak  rząd radzie­
ck i, w ie rn y  swej poko jow e j po­
lity c e  i  dążąc n iezm ienn ie  do 
naw iązan ia w spó łp racy ze 
w szys tk im i k ra ja m i, k tó re  go­
tow e są współpracować ze 
Z w iązk iem  Radzieckim , zgadza 
się na om ówienie, p rzy  udzia le  
rządu S tanów  Zjednoczonych, 
w szystk ich  ważnych i n ieu re ­
gu low anych zagadnień oraz roz­
ważyć środk i, zm ierzające do 
popraw y stosunków  m iędzyna­
rodow ych, w  ty m  rów n ież sto­
sunków  m iędzy Z w iązk iem  Ra­
dz ieck im  a S tanam i Z jednoczo­
n y m i“ .

(Tekst powyższego ośw iad­
czenia został w ręcaony panu  
Cum m ingsow i.)

*

O s ta tn i e tap  p ra c  na 500-k ilo m e tro w y m  
fro n c ie  b u d o w y  k a n a łu  W o łg a -D o n

(f) M O S K W A  (PAP). Na terenie budowy K anału  Żeglow­
nego Wołga —  Don oraz cymliańskiego systemu hydroener- 
getycznego rozpoczął się końcowy etap prac. „Wołgodon- 
stroj" —  jedna z w ielkich budowli komunizmu w  ZSRR, 
oddany zostanie do użytku już na wiosnę 1952 r.

F ro n t prac budow lanych prze­
biega na długości ponad 500 
km . Prace trw a ją  pełną dobę. 
W ciągu doby w yko n u je  się 
prace ziem ne w  zakresie 500.000 
m sześć, oraz prace betonowe 
w  ilośc i 9.000 m  sześć.

Zbudow anie  100-k ilom e trow e j 
trasy  kana łu  łączącego W ołgę 
z Donem związane jes t z w ie ­
lom a sko m p liko w a n ym i zagad­

n ien iam i hyd ro techn icznym i. 
Różnica poziom ów W o łg i i  
Donu sięga 100 m. B udow niczo­
w ie  „W o łg od ons tro ju “  skutecz­
n ie  rozw iąza li w szystk ie  tru d  - 
ności zw iązane ze zbudowa - 
n iem  odpow iedniego systemu 
śluz.

B udow a urządzeń hyd ro tech  -  
n icznych — dobiega końca. Od­
byw a się ju ż  m ontaż k o n s tru k ­

c j i  m eta lów yćh, śluz, urządzeń 
s tac ji pomp. Już w  lu ty m  1952 
roku  potężne stacje pom p po­
dawać będą wodę z Donu do ka ­
nału.

W zmaga się tem po prac p rzy  
budow ie  cym liańsk iego  syste -  
m u hydroenergetycznego. Ro­
bo tn icy  czynią w szystko co W 
ich mocy, ażeby przed nasta -  
n iem  m rozów  zakończyć budo­
wę potężnej, 13 -k ilom etrow e j 
zapory w odne j. „W otgodon -  
s tró j“  o trzym a ł ju ż  kom p le t 
tu rb in  _\yodnych d la  E le k tro w n i 
C ym liańsk ie j.

Naród włoski protestuje
przeciw amerykańskiej okupacji

W  I X  ru n d z ie  tu r n ie ju  szachow e­
go o m is trz o s tw o  P o ls k i o s ią g n ię to  
c z te ry  re m is y . I  ta k  z re m is o w a li-  
M a k a rc z y k  z A r ła m o w s k im . L itm a -  
no w icz z P la te re m . G a w lik o w s k i 
z B a lc a rk ie m  G n io t z Ł u c z y n o w i-  
czem . Ś liw a  p o w ię k s z y ł d y s ta n s  
d z ie lą c y  go od  c z o łó w k i, w y g ry w a ­
ją c  w  p ię k n y  sposób z W e so ło w ­
s k im . S zap ie l w y g ra ł ze S z p a k o w - 
s k im . G a d a lii is k i zaś z W itk o w s k im . 
P a rtia  D w o rzy ń s k i — D z ię c io ło w -

s k i p rz e rw a n a  zo s ta ła  w ró w n e j 
p o z y c ji.  P o  d z ie w ię c iu  ru n d a c h  
n a d a l p ro w a d z i Ś liw a , k tó r y  m a  7 
p u n k tó w  i  je d n ą  n ie d o k o ń c z o n ą  
p a r t ię . Za  n im  ida  B a lc a re k  — 5,5 
p k t .  i d w ie  o d ło żo ne  p a r t ie  G a w li­
k o w s k i — 5.5 (2). G a d a liń s k i — 5 

j i i ) .  A r ła m o w s k i 5. S za p ie l —
; 4.5 (2). L U m a rfo w ic z  i P la te r  — po 
! 4,5 (1), M a k a rc z y k  — 3,5 (3) itd .

L-cz.

(f) R Z Y M  (PAP). W  ca łym  
k ra ju  odbyw a ją  się masowe m a­
n ifes tac je  p rzec iw ko  w izy tom  
generałów  am erykańsk ich  we 
W łoszech oraz p rzec iw ko  m a -  
new rom  V I f lo ty  am erykań ­
sk ie j u w yb rzeży S y c y lii i u 
brzegów p ro w in c ji w eneckie j.

W  s ta lo w n i i  w  zakładach 
przem ysłow ych w  T e rn i od by ły  
się wiece rob o tn ików , k tó rz y  
p rze rw a li pracę na znak p ro te ­
stu p rzec iw ko  oku pa c ji W łoch. 
W  M ed io lan ie  przeszło 2.000 
m łodzieży dem onstrow ało  przed 
konsu la tem  am erykańsk im . Po­
lic ja  zaatakow ała m an ifes tan ­
tów , dokonu jąc licznych  aresz­
tow ań. S tra jk i pro testacy jne 
od by ły  się rów n ież w  Reggio -  
E m ilia , Udine, Padw ie, M ode- 
n ie  i  w  in n ych  m iastach w łos­
k ich .

Również w  ko łach  p o litycz  - ‘ 
nych  Rzym u oraz w  szeregach 
p a r t i i chrześcijańsko -  demo -  
k ra tyczne j n ie  b ra k  głosów, w y ­
raża jących n iezadow olenie z 
p o lity k i a tla n ty c k ie j rządu De 
Gasperiego.

Ludność Neapolu dem onstro-

7 lom Wielkiej 
Encyklopedii Radzieckiej

(f) M O S K W A  (PAP). W  M o- 
| skw ie  u k a z a ł1 sie 7 tom  ( I I  w y - 
! danie) W ie lk ie j E ncyk loped ii 
! Radzieckie j.
j W  7 tom ie zna jd u ją  się m. in.- 
| m a te ria ły  poświecone W ie lk ie j 
| Socja listycznej R e w o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j, oraz w ie lk im  bu -

w a ła  p rze c iw ko  obecności w  
porc ie  am erykańsk ich  ok rę tów  
w o jennych . W  de m onstrac ji u - 
czestn iczyły tysiące m ieszkań - 
ców. Na je dn ym  z przedm ieść 
Neapolu dem onstrantów  zaata­
kow a ła  po lic ja , a resztu jąc 7 
osób.

Przemówienie Luigi Longo
R Z Y M  (PAP). W  Izb ie  Po -  

słów  toczy się dyskusja  nad 
budżetem  m in is te rs tw a  obrony 
narodow e j. W  czasie debaty 
w yg ło s ił p rzem ów ien ie zastęp­
ca sekretarza generalnego K P  
W łoch —  L u ig i Longo.

Longo w skazał w  sw ym  prze­
m ów ien iu , że s iły  zb ro jne  W łoch 
zna jdu ją  się pod bezpośrednim  
dowództwem 1 am erykańsk im , że 
a rm ia  w łoska jes t je d yn ie  od - 
działem, a rm ii a m e ry k a ń s k ie j.,

M ów iąc  o p ro je kc ie  p rze d łu ­
żenia okresu służby w o jskow e j, 
początkow o do 18 m iesięcy, a 
następnie do 2 la t, Longo 
podkre ś lił, że naw e t p rzy  12- 
m iesięcznym  okresie służby, l i ­
czebność a rm ii w ło sk ie j prze -  
kracza granicę, usta loną przez 
tra k ta t  poko jow y. Rozbudowu­
ją c  nadm ie rn ie  a rm ię  i  popie­
ra ją c  w  je j szeregach b. o fice ­
rów  faszystow skich — pow ie - 
dz ia ł Longo — rząd spełn ia żą­
dania USA i u ła tw ia  im  zada­
nie  lik w id a c ji n iezaw isłości 
W łoch. W łaśn ie dlatego roz -  
kazano rządow i w łoskiem u, by 
dom agał się re w iz ji k la u z u l 
w o jskow ych  tra k ta tu  poko jo  -  
wego. Zm ierza to  je dyn ie  do 
tego, by  u ła tw ić  w yko rzys tan ie  
W łoch w  p rzygo tow yw ane j 
przez powyższe k ra je  agresyw ­
ne j w o jn ie .

Terror przedwyborczy w Indiach

O pokoju decydują czyny J
O świadczenie rządu -radziec­

k iego w  odppw iedzi na de k la ­
rac ję  ambasadora U S A  w  M os­
kw ie , K ir k a  s tanow i now y waż­
n y  dokum ent radz ieck ie j p o li­
t y k i poko jow e j. Oświadczenie 
to, po tw ie rdza jąc  raz jeszcze 
gotowość ZSRR do porozum ie­
n ia  we w szystk ich  spornych 
sprawach — zarazem ja k  ska l­
pelem  c h iru rg a  obnaża obłudę 
i  zak łam anie agresorów, ich  po­
l i ty k ę  przygotow ań wojennych, 
osłon iętą lis tk ie m  figo w ym  pus­
tych  gestów „p o k o jo w y łh “ . O - 
śwjiadczenie radzieck ie  zarazem 
prżygważdża k łam stw a  dyp lo ­
m a c ji am erykańsk ie j, k tó ra , ja k  
w idać  n ie  m ia ła  naw et odwagi 
sw ych zm yślonych zarzu tów  
pod adresem ZSRR przelać na 
pa p ie r lecz ogran iczy ła  się do 
n o ty  w erba lne j.

Rząd U S A  tw ie rd z i, że jego 
p o lity k a  nosi c h a ra k te r „o b ro n ­
n y “ . A le  czyje w o jska  m ord u ją  
spokojną ludność K ore i?  Czyja 
b roń  uzbra ja  oddz ia ły  francus­
k ie  w  V ie tnam ie  i  b ry ty js k ie  
na M ala jach? C zyje a rm ie  o- 
kU pacjtjne s tac jo nu ją  w  W ie l­
k ie j B ry ta n ii,  we F ra n c ji, we 
Włoszech, n ie  m ów iąc ju ż  o lic z ­
nych in nych  tzw . „p u n k ta ch  o- 
pa rc ia “  i o św iadom ie p rzed łu ­
żanej oku pa c ji Jap on ii i  N ie ­
m iec zachodnich? K to  budu je  
bazy ag res ji w o kó ł g ran ic  ZSRR 
i  k ra jó w  de m okra c ji ludowej?

K to  zw a ln ia  z w ięz ien ia  h it le ­
row sk ich  zbrodn ia rzy  w o jen ­
nych i  s taw ia ich na czele no­
wego W ehrm achtu? K to  o rg an i­
zuje, f ina nsu je  i  podsyca kam ­
panie n ienaw iśc i i  an typo lsk ie ­
go re w iz jo n izm u  w  T rizon ii?  
K to  macza palce w e w szystk ich  
b rudnych  dyw ersy jno-szp iegow - 
skićh aferach na św ie tie?  Oczy­
w iście rząd USA.

dowlom komunizmu w  ZSRR.

(f) M O S K W A  (PAP). A gen­
c ja  TASS podaje z D e lh i: Se­
k re ta r ia t K C  K om un is tyczne j 
P a r t ii In d ii  o p u b liko w a ł o- 
świadczenie. w  k tó ry m  podkre ­
śla z oburzeniem , że m im o iż 
p a rtie  po lityczne i  ca ły na ród  
In d ii p rzygo tow u ją  się do w y ­
borów , w  n ie k tó rych  częściach 
k ra ju  a w  szczególności w  o- 
kręgu Telengany (księstwo H a j-  
derabad) n ie  przyw rócono jesz­
cze swobód obyw ate lsk ich , , a 
w ięźn iow ie  p o lityczn i n ie  zo­
s ta li dotąd zw o ln ien i.

W  Telenganie is tn ie je  nadal 
a d m in is tra c ja  w o jskow a. N a-

ród pozbaw iony jest m oż liw o ­
ści korzystan ia  ze s w y c h 'e le ­
m enta rnych p ra w  dem okra tycz­
nych. Ch łopów  wypędza się z 
ziem i. Pod pretekstem  „ob rony  
p raw a  i  po rządku“  oddzia ły  po­
lic y jn e  i  w o jskow e napada ją na 
wsie, rozs trze liw u ia  ch łopów  ą 
tysiące ob yw a te li w trą c a ją  do 
w ięzień. Zakazana jes t wszelka 
działa lność po lityczna.

P a rtia  kom unistyczna wzyw a 
w szystkie  pa rtie  dem okratyczne 
i  cały naród do w yrażen ia swe­
go zdecydowanego pro testu 
p rzeciw ko tego rodza ju  po lityce  
rządu  In d ii,

A  może ja k  tw ie rdzą  tu b y  p ro ­
pagandowe pana T rum ana  k ra ­
je  dem okra tyczne n ie  w yka zu ją  
chęci porozum ien ia , może rząd 
am erykańsk i został „zm uszony“  
do tego rodza ju  postępowania? 
P rzyp o m n ijm y  znowu fa k ty : 
USA od zakończenia w o jn y  sy­
stem atycznie od rzuca ły w szelk ie 
propozycje  poko jow e Z w iązku  
Radzieckiego. Czy chodziłp o

uregu low an ie  spraw y N iem iec i 
Japon ii, czy o zakaz b ro n i 'a to ­
m ow ej, czy o redukc ję  zbro jeń, 
czy też wreszcie o P ak t P ięciu
— zawsze padało am erykańskie  
„n ie “ .

K ie d y  ju ż  pod pres ją  o p in ii 
pub liczne j n ie  można by ło  ja w ­
nie  tak ich  p ro po zyc ji odrzucić
— przedstaw ic ie le  rządu am ery­
kańskiego c z y n ili wszystko, co 
w  ich moc-y, by n ie  dopuścić do 
porozum ienia. Rząd am erykań­
sk i fo rm a ln ie  zaakceptował ra ­
dziecką propozycje kon fe ren c ji 
czterech — po to, by potem 
zerwać paryską kon fe renc ję  za­
stępców m in is tró w  spraw  zagra­
nicznych. W  w y n ik u  poważnych 
ciosów zadanych am erykańsk im  
in te rw e n to m  w  K o re i rząd am e­
ryka ń sk i po d ją ł in ic ja ty w ę  M a­
lik a  w  spraw ie rozm ów  ro - 
ze jm ow ych. A le  codziennie w  
Kaesongu generał R idgw ay 
m noży incyden ty , k tó rych  póź­
n ie j używ a ja ko  p re tekstów  do 
sabotowania rokow ań o rozejm .

K ażdy uczc iw y cz łow iek na 
św iecie w ie, że jeże li is tn ie ­
je  napięcie w  sy tua c ji m ię ­
dzynarodow ej — w inne  tem u 
są S tany Zjednoczone. K ażdy 
uczciw y cz łow iek w ie, że 
k ra je  obozu poko ju , a przede 
w szys tk im  Zw iązek Radziecki 
c zyn iły  i  czynią wszystko co w  
ich m ocy, by doprow adzić do 
odprężenia, by  za ła tw ić  drogą 
rokow ań  w szystk ie  sporne i  n ie ­
uregu low ane spraw y. T ak ie  jest 
stanow isko n ie  ty lk o  rządu i  na­
rodów  ZSRR oraz rządów  i  na­
rodów  k ra jó w  de m okra c ji lu d o ­
w ej. T ak ie  jes t rów nież sta­
now isko m ilio n ó w  lu d z i w  św ie­
cie kap ita lis tycznym , dom agają­
cych się podpisania przez piąć 
w ie lk ic h  m ocarstw  P ak tu  Po­
ko ju . T ak ie  jes t stanow isko 
m ilio n ó w  lu d z i m iłu ją cych  po­
kó j, w łącznie z op in ią  ame­
rykań sk ich  mas ludow ych.

W łaśnie oburzeniu op in ii 
św ia tow e j w o jenną p o lity k ą  im ­
pe ria lis tycznych  m ocarstw  i 
w zrostow i s ił ruchu  poko­
ju  przypisać należy roz- 
zgłaszane osta tn io  na zachodzie 
demagogiczne hasła „po ko jow e “ , 
czy też w za jem ne licy to w a n ie  
się przedw yborcze „p o k o jo w y ­
m i“  frazesam i labourzystów  i

konserw atystów  w  A n g lii.  W łaś­
n ie  zb liża jącym  się w yborom  w  
Stanach Z jednoczonych p rz y p i­
sać należy ożyw ien ie  się p ropa­
gandy „p o k o jo w e j“  ze s trony  k ó ł 
rządzących USA.

A le  te w szystk ie  gesty s to ją  
w  ja sk ra w e j sprzeczności z fa k ­
ta m i i  są dym ną zasłoną d la  
fa k tó w  agresji. A  w  p o lityce  de­
cydu ją  n ie  puste słowa, lecz czy­
ny- W  każdym  razie do prze­
b rzm ia łe j przeszłości należą ju ż  
m etody naw iązyw an ia  rozm ów  
za pomocą straszenia „n iepożą­
danym i s k u tk a m i“ . Te śmieszne 
m etody zawodzą dziś naw e t w  
stosunku do k ra jó w  p ó łk o lo n ia l-  
nych, k tó re  coraz m n ie j bo ją  się 
pogróżek i  szantażu.

Rząd radz ieck i —  ja k  s tw ie r­
dza ośw iadczenie złożone przez 
m in . W yszyńskiego —  n ie jedno­
k ro tn ie  daw a ł w yraz  chęci d o j­
ścia do porozum ien ia we wszyst­
k ic h  spornych sprawach. Rząd 
radz ieck i — stw ierdza ośw iad­
czenie —  „...zgadza się na om ó­
w ien ie , p rzy  udzia le rządu Sta­
nów Z jednoczonych, w szystk ich  
ważnych i  n ieuregu low anych  za­
gadnień oraz rozw ażyć środk i, 
zm ierzające do popraw y stosun­
ków  m iędzynarodow ych, w  ty m  
rów nież stosunków  m iędzy  
Z w iązk iem  R adzieckim  a S ta­
nam i Z jednoczonym i".

Oświadczenie rządu radziec­
k iego dem askuje w yk rę tn e  p ró ­
by  D epartam entu  S tanu fa łszo­
w an ia  h is to r ii osta tn ich la t. Ra­
dziecka p o lity k a  pokojow a, 
k rzyżu jąca  p lan y  agresorów, 
jes t potężnym  orężem w  walce 
narodów  św iata o zachowanie 
i  u trw a le n ie  poko ju . N a rody 
św ia ta  w idzą bow iem  dobrze 
po czy je j s tron ie  jes t słuszność 
i  zarazem po czy je j s tron ie  je s t 
s iła  broniąca słusznej sprawy.

S iły  po ko ju  są niepokonane, 
bo w yraża ją  p ragn ien ia  ca łe j 
ludzkości. Od ich stałego w zro ­
stu  zależy, aby udało się spętać 
ręce agresorów. A lbow iem , ja k  
oświadcz») W lu ty m  br. to w a ­
rzysz S ta lin :

„P o kó j może hyć zachowany  
i  u trw a io n y  jeże li narody u jm ą  
w  sioe ręce sprawę zachowania  
po ko ju  i  będą b ro n iły  je j do 
końca“ .

I

*

Zgon Bernharda 
Kellermanna

(f) B E R L IN  (PAP). —  17 paź­
dz ie rn ika  w  K le in  G lien icke  ko ­
ło Poczdamu zm arł na udar ser­
ca, w  w ieku  73 la t. s łynny po­
stępowy pisarz n iem ieck i, B e rn ­
ha rd  K e lle rm a nn .

Mowy akt terroru faszystów greckich
(f) S O F IA  (PAP). Jak  podaje 

dz ienn ik  g re ck i „D e m o k ra tik i“ ,
40 żo łn ierzy, k tó ry m  udow odn io­
no, że g łosow ali na kandyda tów  
Zjednoczonej D em okratycznej 
P a r t i i Lew icow e j, oskarżono o

„przestępstw a po lityczne“  i na 
podstaw ie ustaw y n r 509, prze­
w id u ją ce j za podobne p rze w i- 
nieA ia karę  śm ierci, zesłano do 
obozu koncen tracy jnego na w y ­
spie M akronisos,
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Wiadze szwedzkie w swej antypolskie! kampanii 
dopuszczają się metod gwałtu i terroru

N ota Polski do Szwecji
(f) 17 października 1951 r. Podsekretarz Stanu w  M inister­

stw ie Spraw Zagranicznych Stefan W ierbłowski przyjął 
Posła Nadzwyczajnego i Pełnomocnego Szwecji pana Erica 
Von Post, któremu wręczył notę treści następującej:

Rząd e o ls k i z p rzykrośc ią  
m usi s tw ie rdz ić , że na prze-» 
s trzen i osta tn ich m iesięcy m ia ł 
m ie jsce w  Szw ecji szereg in c y ­
dentów , k1£re Rząd P olsk i po­
tra k to w a ć  m usi ja k o  w yraz  za­
ostrzenia z łoś liw e j an typo lsk ie j 
a k c ji, prowadzonej od dłuższe­
go ju ż  czasu przez pewne czyn­
n ik i  w  Szwecji. Zmusza to Rząd 
P o lsk i do zwrócenia uw ag i Rzą­
du Szwedzkiego na w ydarzenia 
te  oraz na szkod liw e konsek­
wencje, ja k ie  n ieuchronn ie  spo­
w odować one muszą dla  da l­
szego rozw o ju  stosunków  m ię ­
dzy  obu naszym i k ra ja m i.

Za ledw ie  k ilk a  dn i m inę ło  od 
c h w ili przekazania przez Rząd 
P o lsk i Poselstwu Szwedzkiem u 
w  W arszaw ie no ty  p ro te s tacy j­
n e j w  spraw ie bezprawnego 
na jśc ia  p o lic ji szwedzkie j w 
po rc ie  sz tokho lm sk im  na po lsk i 
sta tek „W ie lu ń “ . Obecnie do 
■wiadomości Rządu Polskiego 
doszły szczegóły, dotyczące in ­
nego w yp ad ky  b ru ta ln ych  i 
podstępnych m etod postępowa­
n ia  p o lic ji szwedzkie j w  sto­
sunku  do polskiego m arynarza.

W ieczorem  dn ia 3 Września 
1951 r. za trzym any został bez 
żadnego powodu na je dn e j z 
u lic  Sztokho lm u 19-le tn i m a ry ­
narz, obyw a te l po lsk i, A le k ­
sander M acek ze s ta tku  „M a ria  
C urie -S k łodow ska“ , p rzebyw a­
jącego wówczas w  porcie sztok­
ho lm sk im . M acek został s iłą  
w e pchn ię ty  do samochodu i 
p rzew iez iony do lo ka lu  p o lic y j­
nego, gdzie za pomocą gróźb i 
b ic ia  po tw a rz y  us iłow ano w y -  
pausić na n im  zgodę na pozo­
stan ie  w  Szwecji. G dy te b ru ­
ta ln e  m etody nie odn ios ły  sku t­
k u , po lic ja  w trą c iła  młodego 
chłopca do w ięzienia. Macek 
spo tka ł się tam  z in n y m i oby­
w a te la m i po lsk im i, k tó rzy  od 
szeregu m iesięcy p rze trzym y­
w a n i są w w ięz ien iu  szwedz­
k im . O baw ia jąc się, że spotka 
go podobny los, ja k  rów nież 
pragnąc uch ron ić  się przed d a l­
szym m a ltre tow an iem , Macek 
dz ia ła jąc  pod przym usem  pod­
p isa ł podsunię ty mu dokum ent 
w  n ieznanym  mu języku  
szwedzkim , w idząc w  tym  je ­
dyną dla  siebie m ożliwość w y ­
dostania się z w ięzienia. Do­
kum e n t ten posłużył p o lic ji do 
sk ie row an ia  M acka do pracy 
w  m iejscowości Kopparborg . 
dokąd w ydano mu też b ile t ko­
le jo w y . W  dn iu  19 września br. 
M aćko w i udało się na dw orcu 
■w S ztokho lm ie  zm y lić  czujność 
P ilnu jącego go konw o jen ta , 
zmieszać śię z tłum em  i zbiec. 
Odzyskawszy wolność Macek 
zg łos ił się na tychm iast do K o n ­
su la tu  Polskiego w  S ztokho lm ie  
z prośbą o opiekę i u m o ż liw ie ­
n ie  mu pow ro tu  do k ra ju . 
D z ięk i pomocy po lsk ie j p laców ­
k i  konsu la rne j Macek po w ró c ił 
do Polski, gdzie z łożył obszerne 
zeznania cf ca łym  zajściu.

Te niesłychane p ra k ty k i od­
s ła n ia ją  k u lis y  różnych p row o­
kacy jn ych  a fe r z uc iek in ie ram i, 
o k tó rych  tak  usłużn ie rozp i­
suje się część prasy szwedzkiej. 
Rzucają też one św ia tło  na cały 
m echanizm  aranżowania tych 
a fe r przez obce agen tu ry, k tó ­
ry m  tak  g o rliw ie  pomaga p o li­
c ja  szwedzka.

Rząd Polski wyraża ja k  n a j­
ostrzejszy pro test przeciw ko 
tym  n ies łychanym  metodom, 
stosowanym  przez władze 
szwedzkie wobec m arynarzy  
po lsk ich  p rzybyw a jących  w 
W ykonaniu swych obow iązków  
do po rtów  w  Szwecji. Rząd 
P o lsk i szczególnie podkreślić  
m usi, że w  k o n k re tn ym  w y ­
padku A leksandra M acka usi­
łow ano nie  ty lk o  dokonać po r­
w an ia  człow ieka i wym uszenia

na n im  bic iem  zgody na pozo­
stanie w  Szwecji, ale ponadto 
w  czasie bru ta lnego przesłu­
chania us iłow ano od niego w y ­
dobyć in fo rm ac je  o charakterze 
w yw iadow czym . Rząd P o lsk i 
domaga się kategoryczn ie na­
tychm iastow ego przeprowadze­
nia  śledztwa, przyk ładnego u ka ­
ran ia  w innych  i zadośćuczy­
n ien ia  szkód i s tra t m ora lnych  
poniesionych przez polskiego 
obywate la.

Sposób w  ja k i po trak tow ano  
m arynarza M acka oraz na jście 
p o lic ji szwedzkie j na po lsk i 
statek „W ie lu ń “  n ie  b y ły  w y ­
padkam i odosobnionym i. Są one 
je dyn ie  os ta tn im i z szeregu in ­
cydentów  i an typo lsk ich  p ra k ­
tyk , stosowanych przez władze 
szwedzkie. D la ilu s tra c ji tych 
p ra k ty k  Rząd P o lsk i pragn ie 
przytoczyć następujące fa k ty :

Stosunek w ładz szwedzkich 
do ob yw a te li po lsk ich  zam ie­
szkałych w  Szw ecji sta je  się co­
raz ba rdz ie j n iep rzychy ln y , a 
naw et wręcz w rog i. W zm agają 
się szykany i dysk rym inac je  
ob yw a te li po lsk ich u trz y m u ją ­
cych stosunki z K onsu la tem  i 
Poselstwem P o lsk im  w  S ztok­
ho lm ie . Za samo .u trzym yw an ie  
ko n ta k tó w  z po lsk im i p laców ­
kam i obyw ate le  polscy pozba­
w ia n i są w  Szw ecji p raw a po­
b y tu  i  praw a do pracy, a na­
w e t w yd a la n i są ze S zw ecji 
W zyw an i przez p o lic ję  k r y n j i-  
na lną lu b  kom is ję  dla spraw 
cudzoziemców poddaw ani są oni 
szczegółowym badaniom , pod­
czas k tó rych  wym usza się na 
n ich  in fo rm ac je  na tem at ich 
stosunków z K onsulatem  lu o  
Poselstwem, żąda się składania 
oświadczeń co do ich przeko­
nań po litycznych , co do zam ia­
ru  pow ro tu  do P o lsk i itp . W y­
da lan ie  ob yw a te li po lsk ich  ze 
Szwecji odbyw a się w  sposób 
n iezw yk le  b ru ta ln y . Rządowi 
Polskiem u znany jes t szereg 
w ypadków , w  k tó rych  w ładze 
szwedzkie n ie  p o zw o liły  w ys ie ­
d lanym  obyw ate lom  po lsk im  
naw et na zabranie m ienia, na 
podjęcie zaległych zarobków , 
szczególnie n ie lu dzk i b y ł w y ­
padek deportow ania obyw ate la  
po lskiego w prost ze szpita la na 
sta tek i wreszcie tak n ies ły ­
chany fa k t, ja k  deportacja  n ie ­
w innego obyw ate la  polskiego 
skutego w ka jdany.

Rząd Polski zmuszony jes t 
s tw ie rdz ić , że p ra k ty k i te sto ją  
w  rażącej sprzeczności z za­
sadami hum an ita ryzm u i po­
szanowania p ra w  człow ieka, na 
k tó re  Rząd Szwedzki tak  często 
się powołuje.

W  ob ron ie  ob yw a te li po l­
skich w ie lo k ro tn ie  in te rw e n io ­
w a ł K onsu la t RP w  S ztokho l­
m ie. a Poselstwo Polskie  w 
S ztokho lm ie  w  dn iu  9 stycznia 
1951 r. z łożyło notę pro testa­
cyjną.

Podczas, gdy z je dn e j s trony  
w ładze szwedzkie stosują sy­
stem atyczne szykany wobec 
obyw a te li po lskich, ludzi pracy 
to  z d ru g ie j szczególna op ieką 
otaczają zbrodn iarzy  w o jen ­
nych M im o. iż Rząd Szwedzki 
jest obow iązany do w ydaw ania  
zbrodn iarzy wo jennych, m i­
mo w ie lo k ro tnych  W ypowiedzi 
szwedzkich mężów stanu w  te j 
spraw ie  — w rzeczyw istości 
w ładze szwedzkie stale odm a­
w ia ją  Polsce w ydaw ania  zbrod­
n ia rzy  w o jennych, k tó rzy  schro­
n ili się na te ry to r iu m  Szwecji 
W ystarczy tu wspom nieć spra­
wę A nn y  K ud ła , k o n fid e n tk i ge­
stapo i spraw czyn i śm ierci w ie ­
lu  po lskich pa trio tów , ściganej 
przez po lsk i w y m ia r sp raw ied­
liw ośc i. k tó ra  w sku tek stano­
w iska zajętego przez władze 
szwedzkie un iknę ła  zasłużonej 
k a ry  W  sprawach tych Rząd 
P o lsk i skierovyał do Rządu

Szwedzkiego w  d ń iu  7 m arca 
1951 r. notę, na k tó rą  do dnia 
dzisiejszego n ie  'o trzym a ł od­
powiedzi.

Równocześnie Rząd Szwedzki 
udziela pomocy i op iek i p ra w ­
ne j pospo litym  przestępcom i 
wszelkiego rodzaju A w a n tu rn i­
kom , szuka jącym  na teren ie 
Szwecji schronien ia  przed w y ­
m ia rem  spraw ied liw ości, za­
pew n ia jąc im  w  ten sposób pod 
pozorem rzekomego azylu p o li­
tycznego ca łko w itą  bezkarność

Na p ra k ty k i tego rodzaju 
Rząd Polski zw róc ił uwagę Rzą­
du Szwedzkiego w cytow ane j 
już  nocie z dn ia 8 października 
1951 r. dotyczącej zajścia na 
s ta tku  „W ie lu ń “  W  nocie te j 
Rząd Polski po rów na ł m efcdy 
te ze sposobem po trak tow an ia  
przez w ładze szwedzkie w  cza­
sie w o jn y  p a trio ty  polskiego 
Jana M iśk iew icza, wydanego 
przez w ładze szwedzkie op ra w ­
com h itle ro w sk im , k tó rem u bez­
spornie w  całej pe łn i p rzys ług i­
w a ło  praw o do azylu  po litycz ­
nego.

Rząd P o lsk i zm uszony jest 
rów nież przypom nieć d y s k ry ­
m in a cy jn ą  p ra k ty k ę  sądów 
szwedzkich w  stosunku do oby­
w a te li polskich. Z pogwałce­
niem  zarówno zasad praw a m ię­
dzynarodowego, ja k  i ustawo­
daw stw a szwedzkiego sądy te 
w y d a ły  w  osta tn im  czasie sze­
reg w y ro k ó w  ja w n ie  n ies łu ­
sznych i krzyw dzących obyw a­
te li po lsk ich  D o tyczy ły  one 
spraw  rodz innych  i op iekuń­
czych. W  w y n ik u  tych n ies łu­
sznych w y ro k ó w  naruszone zo­
sta ły  praw a n ie le tn ich  obyw a­
te li polskich. W uzasadnieniach 
swoich decyzji sądy szwedzkie 
u ja w n ia ły  swą wrogość wobec 
P o lsk i używ a ły  zw ro tów  u b li­
żających czci narodu po lsk ie ­
go. T ak ie  stanow isko sądów 
szwedzkich nie ma oczyw ista 
n ic  wspólnego z bezstronnym ’ 
w ym ia rem  spraw ied liw ośc i i 
n ie  da je  się pogodzić z zasadą 
niezaw isłości sądów P rzeciw ko 
podobnem u stanow isku sądów 
szwedzkich Rząd Polski p ro te ­
stow a ł w notach swych z dnia 
14.V I I .1950 r. oraz 11.XII.1950 
roku.

W osta tn ich m iesiącach m ia ły  
ponadto m iejsce fa k ty  pogw ał­
cenia przez po lic ję  szwedzką 
p raw  s ta tków  po lsk ich  na 
szwedzkich wodach te ry to r ia l­
nych. Naruszając praw a bande­
ry  po lsk ie j oraz K onsula P o l­
skiego po lic ja  szwedzka, w k ra ­
czała na pok łady s ta tków  p o l­
skich, używ ała na n ich s iły  w 
spósób sprzeczny z w iążącym i 
zasadami praw a m iędzynarodo­
wego. W skazał na to Rząd P o l­
ski w  nocie p ro tes tacy jne j z. 
dn ia  3.X.1951 r. dotyczącej s ta t­
ku  „H G  11“  oraz w  cytow ane j 
ju ż  nocie z dn ia  8 październ ika 
1951 r. dotyczącej s ta tku  „W ie ­
lu ń “ .

Ze swej s trony  Rząd Polski 
daw a ł w ie lo k ro tn ie  w yraz in ­
ten c ji u trzym yw a n ia  , żeglugi 
po lsko-szw edzkie j w oparciu o 
dobrosąsiedzkie stosunki Rząd 
P olsk i uczyn ił to w  szczególno­
ści przesyła jąc stron ie  szwedz­
k ie j jeszcze w  1949 r  szczegóło­
w y p ro je k t tra k ta tu  n a w ig a cy j­
nego. k tó ry  m ia ł um ow nie  u re­
gu lować wzajem ne stosunki na 
odcinku żeglugi m orsk ie j. M i­
mo up ływ u  przeszło 2 la t i 
m im o w ie lo k ro tnych  zapewnień 
ze strony szwedzkie j, że p ro je k t 
po lsk i jest rozważany. Rząd 
Polski na propozycję swą nie 
o trzym a ł od s trony  szwedzkie j 
po dziś dzień odpowiedzi.

Rząd Polski s tw ie rdz ić  wre» 
szcie m usi, że tem u n ie p rzy ja z ­
nemu stosunkow i w ładz szwedz­
k ich  wobec P olsk i towarzyszy 
oszczercza antypo lska kam pa­
nia, k tó rą  n ieustann ie prow adzi 
część prasy szwedzkie j W no­
tach swych i wystąp ien iach w o-

' bec szwedzkiego M in is te rs tw a  
S praw  Zagranicznych i Posel­
stw a Szwedzkiego w  W arszaw ie 
Rząd P o lsk i n ie je dn okro tn ie  
zw raca ł uwagę na szkodliw ość 
te j kam p an ii d la  stosunków  
m iędzy obu k ra ja m i.. Rząd P o l­
sk i podkreś lić  m usi, że u ja w ­
n ia jące  się w  ka m p an ii te j na ­
pięcie z łe j w o li n ie  ma nic 
wspólnego z w o lnością  prasy, 
p rzeciw n ie , jest nadużyciem  te j 
w olności, jh k  i  e lem entarnych 
zasad współżycia m iędzynaro­
dowego. Szkod liwość te j ka m ­
pa n ii n ie  została n iestety przez 
Rząd Szwedzki na leżycie oce­
niona. Część prasy szwedzkie j 
po dziś dzień szkodzi św iado­
m ym i k ła m stw am i popraw nym  
stosunkom  m iędzy obu k ra ja m i. 
Doszło^ naw et do tego, że uka ­
zały się oszczercze a ta k i na 

p rzeds taw ic ie li dyp lom atycznych 
po lskich w  Szw ecji a Rząd 
Szwedzki m im o p ro testów  ze 
s trony  P o lsk i (no ty  z 22.IX  i 
31.X.50 r.) i w b re w  przyrzecze­
n iu  n ie  uczyn ił zadość swemu 
elem entarnem u obow iązkow i o - 
ch rony akredy tow anych  w  je ­
go k ra ju  dyp lom atów .

W yżej przytoczone fa k ty  po­
tw ie rd za ją  w  ca łe j rozciągłości 
słuszność poglądu Rządu P o l­

eskiego, że od dłuższego czasu 
prowadzona je s t w  Szwecji 
system atyczna akcja , sk ie row a­
na p rzec iw ko  dob rym  stosun­
kom  z Polską. Ponieważ utrzy*- 
m yw an ie  dobrosąsiedzkich s to ­
sunków  z P olską leży bezspor­
n ie  w  in te res ie  narodu szwedz­
kiego, Rząd P o lsk i n ie  może nie 
dopa tryw ać się w  te j akc ji 
w p ły w u  czynn ików , k tó re  dla 
rea liza c ji swych ce lów  u s iłu ją  
pchać Szwecję w b re w  je j o- 
czyw is tym  in teresom  p o litycz ­
nym  i  gospodarczym  na drogę 
aw an tu rn iczych  incydentów .

Rząd Szwedzki n ie w ą tp liw ie  
św iadom  jest tego, że te pó ł­
n o cno -a tlan tyck ie  c zyn n ik i za­
in teresow ane są w  zw iększaniu 
napięcia m iędzynarodow ego i 
zakłócaniu poko jow e j w spó łp ra ­
cy m iędzy narodam i. Na od­
c in ku  po lsko-szw edzkim  czynią 
one to przez prow okow anie 
wszelkiego rodzaju napięć i  in ­
cydentów  i  wzniecanie an typo l­
skich kam p an ii prasowych, 
k tó re  zam ącają stosunki m iędzy 
Szwecją a Polską i  przynoszą 
tym  stosunkom  coraz w ięcej 
szkody Rząd P o lsk i zmuszony 
jes t s tw ie rdz ić , że in cyde n ty  te 
stanow ią pogwałcenie przez 
strorfę szwedzką ogólnie ■ p rzy ­
ję tych  zasad praw a m iędzyna­
rodowego i zobowiązań w y n i­
ka jących z  um ów  m iędzypań­
stwowych.

Rząd Polski, zw racając uwagę 
Rządu Szwedzkiego na n ieko­
rzystny i szkod liw y  rozw ój sto­
sunków  m iędzy obu k ra ja m i, 
pow sta ły  bez w in y  strony p o l­
sk ie j. oświadcza jednocześnie, 
że ca łkow ita  odpowiedzialność 
za ten stan rzeczy i jego kon­
sekwencje spada na stronę 
szwedzką.

JRośnie nonę nsirrile 
m eszkitniowe w Łodzi
(d) B rygady budow lane i in -  

s ta la torsk ie . budu jące osiedle 
m ieszkan iow e .n. M a rch lew ­
skiego na Stokach w  Łodzi, od­
da ły  do użytku  27 dw u i cztero- 
rodzinn^ch dom ków. W osie­
d lu  tym  trw a  budowa 15 no­
wych dom ków. Jeszcze w  br. 
zam ieszkają vv n ich p rzodu jący 
robo tn icy  łódzkich fab ryk .

Lud Egiptu nie pyta o pozwolenie
Znfia Ąrtymowska„Zam ieszan ie i  chaos 

słowa n a jle p ie j odda ją atm osfe­
rą "  panu jącą w  Londyn ie  i 
W aszyngtonie, donosi re a kcy jn y  
dz ienn ik  francu sk i „F ig a ro “  
Czy to nazw iem y „bó lem  gło- 

j p y ", ją k  chce „M onde“ , czy 
„bo lesnym  ciosem",  ja k  zawo­
dzi C h u rch ill, fak tem  jest, że 
w ypow iedzen ie przez E g ip t t ra k ­
ta tu  z A n g lią  i  odrzucenie not 
.zachodnich w  spraw ie  „w s p ó l­
nego dowództwa b lisko -w schod- 
n iego" w yw o ła ło  w  im p e r ia li­
stycznych ko łach is tn y  kocio- 
k w ik .

Kłopoty t  „zaufaniem“
„W ypow iedzen ie  tra k ta tu  przez 

E gip t by ło  k rok iem , do k tó re ­
go bezpośrednią zachętą s ta ły  
się k lęsk i b ry ty js k ie  w  P e rs ji"  
pisała angielska agencja Reu­
tera. A le  jeże li nac jona liza­
cja n a fty  pe rsk ie j by ła  d la  Lon­
dynu  d o tk liw ą  porażką, to  spra­
wa. E g ip tu  w yw o ła ła  skutek 
w ręcz p io runu jący .

O kazało się, że „aśw ięcone 
tra d y c ją "  ko lon iza to rów , b ry ­
ty js k ic h  s tre fy  to  beczki prochu, 
połączone w spó lnym  lontem  
Jedna isk ra  pow oduje ko le jne  
w ybuchy, k tó rych  nie  można 
powstrzym ać. O bezpow rotnym  
zakończeniu e ry  n ieograniczone­
go w yzysku i uc isku k o lo n ia l­
nego w iedzą i  m ów ią  od daw ­
na m arksiści. A le  angielscy im ­
pe ria liśc i m ie li możność d o tk li­
wego sprawdzenia słuszności 
te j tezy na w łasne j skórze.

B urżuazy jna  prasa szuka 
p rzyczyn tego fa k tu , ja k  zw ykle, 
w  m ętne j sferze pustych fraze­
sów. I  tak  pa rysk i „M onde“  
w spółczu jąc A n g liko m  (a m yśląc 
o francu sk im  M aroku ) op ła ku ­
je  gorzko „n iem ożliw ość n a w ią ­
zania przez m ocarstw a zachod­
nie  now ych i  nacechowanych  
zaufaniem  stosunków  z w y b u ­
chow ym i s iłam i budzącego się 
św ia ta  arabskiego“ .

Ta „n iem oż liw ość“  oznacza 
dziś, k ie d y  rośnie w a lka  w y ­
zwoleńcza mas B lisk iego W scho­
du b rak s iły  do d ław ien ia  
ja k  to by ło  daw n ie j, całych na­
rodów  ko lon ia lnych  p rzy  pom o­
cy k ilk u  ok rę tów  i k ilk u  ba ta­
lionó w  w o jsk . Ta „n ie m o ż li­

wość“  w y n ik a  doda tkow o ze 
sprzeczności w za jem nych, szar­
p iących i osłab ia jących od w e­
w n ą trz  ang lo -am erykańsk i b lok  
agresji. S cha rakteryzow ał to 
nieco przesadnie, ale ze słusz­
ną in tenc ją  eg ipski dz ienn ik  
„ A l  A h ra m “  tw ierdząc, że dziś 
„ poza groźbam i m ocarstw  ko lo ­
n ia ln ych  nie k ry je  się żadna 
is to tna s iła ". To znaczy — że 
dziś rosnące sprzeczności m ię ­
dzy ko lon iam i, a m etropo liam i, 
napo tka ły  na sprzy ja jący g ru n t- 
na poważne osłab ien ie tych 
osta tn ich

Zrozum ien ie  tego fa k tu  docie­
ra coraz g łęb ie j do św iadom o­
ści angie lskich ko lon iza to rów  
Stąd panika w  reakcy jnych  ko­
łach A n g lii. Stąd poważny n ie ­
pokój rządu francuskiego o 
francusk ie  z kolei ko lon ie  Stąd
— zaniepokojenie W aszyngto­
nu, ja ko  „m e tro p o lii wszystk ich 
m e tro p o lii“ .

Sytuacja  w  sam ym  Egipcie i 
nad K ana łem  Sueskim  „w y g lą ­
da bardzo b rzydko “  — rozpacza 
angie lski „D a ily  Te legraph" 
Bardzo brzydko. I  to  d la  im pe­
r ia lis tó w  w sze lk ie j maści.

Altruizm bez... granic
Z w ycza jny  rzeźn ik  zab ija  

barana i koniec. A le  „soc ja liśc i“ , 
b ry ty js c y , nie m ów iąc ju ż  o 
konserw atystach, są ja k  w iado ­
mo „ge n tle m ena m i“  Toteż k ie ­
dy o fia ra  w y w ija  im  się z rąk
— z na jw iększą powagą tłu m a ­
czą, źe pow inna u leg le  iść na 
rzeź w  im ię... w łasnego in te re ­
su.

T ak  w łaśn ie  jes t w  w ypadku 
Egiptu. N o ty , złożone rządow i 
eg ipskiem u przez; rządy A n g lii. 
USA, F ra n c ji i T u rc ji propono­
w a ły  n ie  ty lk o  u trw a len ie , ale 
i pogłębien ie stanu ko lon ia lne j 
zależności k ra ju . Z tym , że zm ie­
n iony m ia ł być ty lk o  szyld A le 
m in is te r M orrison  w  patetycz­
nym  ośw iadczeniu us iłow a ł 
przekonać E gipcjan, że taka o- 
kupacja  „n ie  naruszałaby  
wcale suwerenności E giptu w  
w iększe j m ierze, n iż  pakt a tla n ­
ty c k i narusza suwerenność A n ­
g l i i"  (ważne przyznanie: ró w ­
ność A n g lii i E g ip tu ) i że E g ip t

pow in ien  być wdzięczny rządo­
w i Jego K ró le w sk ie j Mości, k tó ­
ry  b y ł łaskaw  przy jąć „odpo­
w iedzia lność" przed Egiptem  za 
taką  „obronę".

Co do te j „suw erenności“ , o 
k tó re j w ie le  m ó w ił labourzy- 
stow ski m in is te r — to re a k c y j­
na gazeta francuska „C om bat" 
nie jest aż tak  zakłamana. I 
zarzuca E g ip tow i w prost, że 
„zaczyna sobie uśw iadam iać  
znaczenie sw ej suwerenności 
narodow ej w  c h w ili, ,  k iędy  po­
jęcie to ulega re w iz ji wśród  
starych narodów  eu rope jsk ich" 
To znaczy — gdy reakcyjne rzą­
dy europejskie', a wśród nich i 
rząd A n g lii, rezygnu ją z suwe­
renności, sprzedając ją  po zn i­
żonej cenie am erykańsk im  p a r t­
nerom.

„A lt ru iz m “  pana M orrisona  i 
innych jego socja listycznych i 
konserw atyw nych  kam ra tó w  nie, 
ty lk o  „n ie  zna g ra n ic “ , tzn. nie 
uznaje p raw  suwerennych na­
rodów, ale gotów jest do wszel­
k ich  poświęceń. „N ac jona lizm  
eg ipski — stw ierdza „News 
C h ron ic ie " — nie da się zbyć 
słowam i. Żąda on czynów " 
W ięc nie w aha ją  się przed czy­
nam i .socja liści“  i przystępu ją  
do tych czynów, w  k tó rych  się 
już  w yspec ja lizow a li: do szan­
tażu i  k rw a w ych  prow okac ji.

Rozkaz okupow an ia  ca łe j 
s tre fy  K an a łu  Sueskiego, w yd a­
ny  w o jskom  b ry ty js k im  stac jo­
nu jącym  w  Egipcie, b ru ta ln e  
p row okac je  wobec oddzia łów  
egipskich i ludności — w ym o w ­
nie cha rak te ryzu ją  ba rba rzyń ­
skie m etody „socja listycznego" 
rządu A n g lii. A le  szantaż i p ro ­
w okacje nie mogą powstrzym ać 
w a lk i narodu egipskiego. Potęż­
ne dem onstracje ludności, po­
stawa robo tn ików , porzuca ją­
cych pracę w zw iązanych z 
okupantem  zakładach, są w y ra ­
zem krzepnącej jedności narodu 
egipskiego, w  walce przeciw  
im peria lizm ow i. Masowe w ys tą ­
pienia pokazują, że lud  egipski 
nie da je się zastraszyć. Ze 
k rw a w y  te rro r  i ba rba rzyństw o 
pogłębiają jedyn ie  n ienawiść 
do ko lon iza torów , pogłębiają 
wolę w a lk i — aż do zwycięstwa.

Londyńska pralnia
amerykańskich brudów

Już przy okaz ji n a fty  per­
sk ie j (po k tó re j nac jona lizac ji 
A m e ryka n ie  ob iecyw a li s o b ie '

prze jąć m ien ie  A n g lik ó w ) —•  
po ja w iła  się w  prasie b ry ty j­
sk ie j s ilna  nuta rozgoryczenia. 
Ten sam ton — ze wzmożoną 
siłą, roz leg ł się dziś. w  ob liczu  
drugiego ciosu wym ierzonego 
im perium . A p e ty ty  waszyng­
tońskich  pa tronów  na w yp a rc ie  
im p e ria lizm u  b ry ty jsk ie g o  z je ­
go pozycji są jasne dla  re a k c ji 
ang ie lsk ie j, k tó ra  k rzyw ią c  się 
p ije  p iw o, ja k ie  sama sobie na­
w arzy ła .

Rozgoryczenif re a kc ji b ry ­
ty js k ie j w  zw iązku z tym  zna­
lazło  charakterystyczne u jście  
w  pe łnym  w y rzu tó w  i p re ten­
s ji londyńsk im  dz ienn iku  „D a i­
ly  Express" D la „p rzyzw o ito ­
ści" dz ien n ik  nie pozw o lił sobie 
w p ros t na a takow an ie  USA i  
zaatakow ał O NZ (co w  ty m  
w ypadku  na jedno w ychodzi). 
„Z e  w szystk ich  znaków  na n ie ­
bie i  z iem i możecie w n ioskow ać  
— pisze .D a ily  Express" — że 
w  kuchn i O NZ  (czyta j U S A ) 
gotu je  się nowe brudne św iń ­
stw o wobec W ie lk ie j B ry ta n ii 
w  spraw ie Egiptu... ONZ... za­
wsze w ys taw ia ła  nas do w ia ­
tru ... Abadan. K ana ł Sueski i 
Sudan to jeszcze nie kon iec.- 
Tak np. m am y in te resu jącą sy­
tuację  w  Ira k u : żadnych w ięce j 
baz lo tn iczych  dla  W ie lk ie j 
B ry ta n ii w  Ira k u , chociażbyś- 
m y ich nie w :em  ja k  potrzebo­
w a li, a lbow iem  ONZ  (USA) m a  
„ z a s t r z e ż e n ia a le  bazy lo tn i­
cze dla A in e ryka nów  w  W ie l­
k ie j B ry ta n ii?  O, co do tego 
O NZ nie ma żadnych zastrze­
żeń". I  kończy „D a ily  E x ­
press“  sm ętnym  s tw ie rdzen iem : 
„Je ś li ta ła jdacka  p o lity k a  r o -  
trw a  jeszcze trochę, to bedzie 
z nam i, m ó j ang ie lsk i czyte l­
n iku , kon iec".

Zapom ina ty lk o  „D a ily  E x ­
press“  o fakcie, że gdyby na­
w e t S tany Zjednoczone w y ­
kaza ły w ięcej tro s k i o an ­
gielskiego partnera  — nie m o­
głoby to  zm ienić biegu w yd a ­
rzeń. Bo na areną B lisk iego  
W schodu, uznanego przez im ­
pe ria lis tó w  za ..patentowaną 
bazę ag res ji“ , w ystępu ją  coraz 
śm ie le j masy ludowe, z a n ty -  
im p e ria lis tyczn ym i, a n ty k o lo n i-  
za to rsk im i hasłam i. I hie py­
ta ją  o „pozw o len ie“  ani Lo n ­
dynu ani W aszyngtonu.

Opieka nad dziećmi robotników huty „Kościuszko“

Dzieci ro b o tn ikó w  h u ty  „K ościuszko“  w  Chorzow ie spędzają czas w  p ięknym , now ym  ż łobku  
Na zd jęc iu : m a li w ych ow a nko w ie  w  ż łobku

Foto C A F  — K o n d rack i

Współzawodnictwo 
między kopalniane 
załóg górniczych

(d) Idąc śladam i g ó rn ikó w  
ko p a ln i „P rezyd en t" i „B a rb a - 
ra -W yzw o len ie " do ry w a liz a c ji 
o ty tu ł na jlepszej załogi p rzy ­
stępu ją  gó rn icy  dalszych ko ­
palń.

Załoga ko p a ln i „E m in en c ja *
postanow iła  . w ykonać plan za 
październ ik  br. w  106 procen­
tach. G órn icy  te j kopa ln i we­
zw a li do ry w a liz a c ji g ó rn ikó w  
kopa ln i „W u je k " O dpow iada­
jąc na wezwanie, gó rn icy te j 
kopa ln i postanow ili zrealizować- 
plan m iesięczny w  101 procent.

K opa ln ia  „E m in en c ja " m e ldu - 
j je  ju ż  o sukcesach p ro d u k c y j-  
| nych. W ykonu jąc dzienne p la ­
ny  wydobywcze w  109.7 p ro­
c e n t załoga kopa ln i wysunę ła 
się na czoło kopą lń  po lskich .

Do współzawodnictwa w łą ­
czy li się rów nież gó rn icy  kop a l­
n i „Czeladź" i kopa ln i „M o r t i-  
m er“  oraz kopa ln i „P ia s t Z ie ­
m o w it“  i  „B o les ław  Ś m ia ły “ .

~  Z  Z A G A D N I E Ń  P A R T Y J N Y C H

O zadaniach
organizacji party jnych  w

ppłk Fryderyk MalczewskiDziała lność o rgan izacji pa r­
ty jn y c h  w  Ludow ym  W ojsku 
Polskim , ich w ys iłek  orgąniza 
cy jn y . wychowawczy i m ob ili 
zacyjny ma na celu oodniesie 
n ie  siły  i gotowości bo jow ał 
jednostek.

P rzyk ładem  w  rea lizac ji tych 
zadań iest dla organ izacji par- 
ty jn y c n  naszego w oiska histo  
r ia  boha te rsk ie j A rm ii Radzieo ■ 
k i ej i dzieje je j zw ycięstw  w y 
kąsające, że kom uniści b y li w 
n ie j i sa na jba rdz ie j o fia rn ym ; 
żo łn ierzam i, na jlepszym i orga­
n iza to ram i, na jdoskonalszym i 
dowódcam i. W okresach n a j­
cięższych zmagań wojennych 
— podczas w o jn y  dom owej i w 
W ie lk ie j W o jn ie  N arodow ej — 
organizacje pa rty jn e  W KP(b), 
tm ły  r.odstawową oporą do­
w ództw a w  prowadzeniu masy 
żo łn ie rsk ie j, w  m ob ilizow aniu  
le i do w a lk i z w rogiem , kon ­
cen trow a ły  całość swyćh w ys ił 
ków  na w ykonan ie  zadań bojo 
Wych.

Dziś w  okresie pracy poko
jo w e j organizacje p a rty jn e  A i 
m ii Radzieckie j sa P ierwszym i 
pom ocn ikam i dowódców w  w a l­
ce o w ysok i poziom wyszkolę 
nia bojowego. politycznego i 
dyscyp liny , i  — tak ja k  ongiś 
w  polu — kom uniśc i przodują 
dziś w  szkoleniu i  służbie, sta­
now ią  w zór i  p rzyk ład  dla 
W szystkich żołn ierzy.

Drogowskazem  dla organiza 
cii - p a rty jn ych  Ludowego W o j­
ska Polskiego w  ich walce o 
" 'Y sok i ooziom gotowości bo jo­
w e j oddzia łów  są rów nież do­
świadczenia z h is to r ii Ludow e­

go W ojska Polskiego, powsta­
łego dzięki pomocy Zw iązku 
Radzieckiego. A rm ii Radziec­
k ie j i towarzysza Stalina.

W ojsko nasze o rgan izow a li i 
w ych ow yw a li kom uniśc i polscy, 
w jego szeregach życie swe od­
da li na jlepsi i n a jw ie rn ie js i sy­
now ie ludu polskiego: jak  K a ­
linow sk i. Paziński, Szenwald i 
w ie lu , w ie lu  innych. K o m u n i­
ści polscy b y li natchnien iem  
Ludowego W ojska w  jego z w y ­
cięskie j walce o 1 w yzw olenie 
ojczyzny i wolność ludu, toczo­
nej p rzy boku A rm ii Radziec­
k ie j.

Doświadczenia o rgan izacji 
o a rty jn ych  b ra tn ie j A rm ii Ra­
dzieck ie j i  p rzyk ład  ko m u n i­
stów po lskich — uczy członków 
PZPR w w o jsku  z n a jw ię k ­
szym oddaniem  i ofia rnością za­
bezpieczać w ykonyw an ie  zadań 
orze z jednostki.

Poziom wyszko len ia  lin iow ego 
i po litycznego ,, poziom dysey- 
pdny, gotowość bo jow a podod­
działów  i  oddz ia łów  — to za­
sadniczy m ie rn ik  skuteczności 
i jakości pracy p a rty jn e j w  je ­
dnostkach. to  sprawdzian po­
mocy ja k ie j PZP R -ow cy i  Z M P - 
cw cy udzie la ją  dowódcom W 
w ykonan iu  ich szczególnie od- 
now iedzia lnych zadań.

Codzienna obserwacja jedno­
stek Ludowego W ojska Po lsk ie­
go w ykazu je , że n ieustannie 
oodwyższa sie m istrzostw o bo­
jow e żołn ierzy, że rośnie ich 
świadomość i  dojrzałość p o li­
tyczna. że pogłęb ia ją  się k w a ­

lif ik a c je  dowódców, że w o jsko 
nasze 5ta je  się coraz doskonal­
szym ins trum en tem  w ładzy lu ­
dowej. och ran ia jącym  poko jo ­
w ą pracę narodu polskiego 
Jednym  z g łów nych źródeł 
t j ;ch osiągnięć jest praca apa­
ratu politycznego, o rgan izacji 
p a rty jnych  i Z M P -ow sk ich  w 
walce o rozw ój przodow nictw a 
w w yszko len iu  bo jow ym  i  p o li­
tycznym .

Przodująca rola członków 
partii i ZMP-owców

Ż o łn ie rz  -  p rzodow nik  to ten, 
k tó ry  n a jle p ie j w yko nu je  swo­
je żo łn ie rsk ie  obow iązki, pom a­
ga słabszym kolegom, w yróż­
nia  się swoim  uśw iadom ieniem  
po litycznym . Ż o łn ie rzy  -  przo­
dow n ików  przenika niezfomne 
pragn ien ie  dorów nania w y s ił­
k o w i przodującego robo tn ika  
Przenoszą on i na teren wojska 
entuzjazm  naszej bonąterskie j 
kJasy robotn icze j, w iążą w  je ­
dno swój codzienny żo łn ie rsk i 
tru d  z w a lką  narodu o pokój i 
w ykonan ie  planu 6-le tn iego.

W  rozw o ju  przodow nictw a 
członkow ie p a r ti i odg ryw a ją  
ro lę  aw angardow ą i  o rgan iza­
torską. T ak ie  nazw iska człon­
ków  p a r ti i ja k  dowódcy p lu to ­
nu o fice ra  Staniaszka. dowódcy 
ok rę tu  o fice ra  Studzińskiego, 
podoficerów : p lu t. Jaroszyńskie­
go. kp r. Kaczm arka, szereg. 
Osińskiego, kandydata p a rtii 
bomb. K rew ko . Z M F-ow ców : 
st. strz. Zarzyckiego i st,. strz. 
P iszkom a stały się Aodźcem  do

wojsku
us ilne j pracy i  wzorem  do na­
śladownictw a.

W raz z liczebnym  rozw ojem  
przodow ników  wyszko len ia  — 
członków  p a rtii,  Z M P  owców i 
bezparty jnych  — pow sta ły  ca­
łe pododdziały, d rużyny i  p lu ­
tony złożone z przodow ników  
w yszkolen ia , dalszy 1 nowy 
etap rozw o ju  przodow nictw a. 
W arto  tu  w ym ien ić  pododdzia­
ły  p rzodow n ików  dowodzone 
przez członków  p a rtii, o ficera 
Respektę —. kościuszkowca, o f i-  
córa Kozłowskiego, uczes tn ika1 
w a lk  pod Budziszynem  i D rez­
nem. oficera W ęgrzynow skie­
go. o ficera Czarneckiego, o fice ­
ra K ryehow iaka . ZM P -ow ca - 
o ficera Kosiorowskiego

W arto  też w ym ien ić  przodu­
jące d iużyn y . d ru żyny  przo­
dow n ików  W yszkolenia bo jow e­
go i Dolitycznego. dowodzone 
przez cz łonków  p a r ti i p lu t. Ja ­
worskiego i kp r. Tonto ra , ZMP- 
owców p lu t. K ow a lińsk iego  i 
p lu t. Maksonia.

Dowódcy i  aparat po lityczny 
s taw ia ją  przed przodow n ika­
m i zadanie, aby d z ie lili sie 
sw oim i doświadczeniam i, do­
pom agali słabszym, podcią­
ga li ich do swego pozio­
mu. Na zebraniach p a rty jnych  
om aw iany je s t system atycznie 
stan p rzodow nictw a w  jednost­
kach i  staw iane są w  zw iąz­
ku z tym  zadania przed cz łon­
kam i p a rtii.

Podstawowa organizacja p a r­
ty jn a  w w o jsku  nieustannie 
walczy o to, aby każdy czło­
nek i kandyda t p a r ti i przodo­
w a ł w  w yszko len iu  1 dyscyp li­
nie, p racu je  nad w ychow aniem

bojowych, o fia rnych , dośw iad­
czonych żo łn ie rzy — PZPR- 
owców, przyw ódców  masy żo ł­
n ie rsk ie j — posiadających głę­
bokie poczucie odpow iedzia lno­
ści osobistej za gotowość bo jo ­
wa swojego pododdziału.

M ie rn ik ie m  pracy organ izacji 
p a rty jn e j jest n ie  ty lk o  ilość 
p rzodow ników  członków p a rtii 
i  Z1MP, ale ogólna ilość przo­
dow n ików

Pod k ie row n ic tw e m  dow ód­
ców, przy czynnej współpracy 
aparatu po litycznego odbyw ają 
sie narady p rzodow ników  w y ­
szkolenia piechoty, b ron i pan­
cernej. a r ty le r ii,  narady przo­
dujących k ie row ców , saperów,1 
kucharzy N arady te u m o ż li­
w ia ją  wym ianę i uogólnienie 
najlepszych doświadczeń, stają 
się bodźcem do wzmożenia in ­
dyw idu a lne ! pracy o rzodow ni- 
ków  ze słabszym i żołnierzam i, 
do dalszego jakościowego i i lo ­
ściowego rozw o ju  p rzodow n i­
ctwa.

Troska o stałe podnoszenie 
świadomości żołnierza

O rganizacje p a rty jn e  k o n ­
cen tru jąc, pod k ie row n ic tw em  
apara tu politycznego, swe w y ­
s iłk i na podnoszeniu gotowości 
bo jow ej jednostk i, pam ię ta ją  o 
wskazaniach M. I. K a lin ina , 
k tó ry  uczył, że „ca ły  proces 
szkolenia bojowego m usi być 
nasycony i  zw iązany ze św ia to ­
poglądem  m arks is to w sk im ". W 
nracy .po lityczne j z żołn ierzam i, 
w  pracy propagandowej i  a g i­
tacy jn e j apara tu politycznego, 
o rgan izacji p a rty jn ych  i Z M B - 
ow skich — troska o w yszkole­
nie strzeleckie, taktyczne, stan 
b ron i 1 dysćyp linę  łączy się o r ­
ganicznie z troską o głęboką 
świadomość żołnierza, o to  by 
każdy rozum ia ł po lityczny sens 
swego w ys iłku , by w id z ia ł g łę ­
boka celowość tru d u  żo łn ie r­
skiego. S trza ł w  „dz ies ią tkę“  
um ie ję tn ie  pokonany to r prze­
szkód, dobrze i  szybko w y k o ­

nany rów  strzelecki, każde o- 
siągnięcie w szkoleniu — żoł­
n ierz uczy się trak tow a ć  me 
ty lk o  iako sukces in d y w id u a l­
ny. nie ty lk o  jako  sprawę w e­
w ną trz  w o jskow ą, lecz ia ko  w y ­
konanie obow iązku, wobec na­
rodu, «wobec ojczyzny, wobec o- 
bozu pokoju

Po to, żeby w łaśnie w ten 
spospb każdy żołnierz" rozu­
m ia ł swoje zadanie, o rg an i­
zacje p a rty jn e  w  w o jsku  sta­
ra ją  się o m aksym alną a k ty ­
wność każdego członka i kan ­
dydata p a rtii,  każdego ZMP-« 
owca , szczególną uwagę p rzy ­
w iązu ją  do pracy ag ita torów . 
— Ich codzienny n ieustanny i  
żyw y kon taK t z rnasą żo łn ie r­
ską. us ilna  ag itac ja  polityczna 
pozwalają- na w ychow yw an ie  
żołn ierzy, gw a ra n tu ją  dotarcie 
p raw dy o sy tua c ji Dolitycznej 
do każdego żołnierza, zapewnia­
ją  pełne zrozum ienie okreso­
wych napięć trudności naszego 
rozw oju , w y k u w a ją  h a rt i upór 
w  ich pokonyw aniu . Potęgują 
głęboką, żołn ierską m iłość do 
ojczyzny, p rzyw iązanie do Z w ią ­
zku Radzieckiego, n iezachw ia­
ne uczucia b ra te rs tw a b ron i »  
niezwyciężona A rm ią  Radziec­
ką, rozp łom ien ia ją  n ienaw iść 
do im peria lis tycznych  podżega­
czy wojennych.

Szczególna ro lę  w dziedzinie 
pracy propagandowej aparatu 
politycznego i k ie row ane j prze­
zeń .organizacji p a rty jn e j odg ry ­
wa popularyzacja  postępowych 
tra d y c ji nąrodu polskiego. L u ­
dowego W ojska Polskiego i bo­
jow ych  tra d y c ji jednostk i.

Jest w  praktyce pracy orga­
n izac ji p a rty jn e j w  w o jsku  ca­
ły  szereg p rzyk ładów , wskazu­
jących na siłę m ob ilizacy jną  
popu laryzacji tych  tra d y c ji i 
je j w p ływ u  na zabezpieczenie 
w ykonan ia  bieżących zadań o- 
1 reślon.ych przez dowódcę.

Dum a z postępowych i ch lu b ­
nych tra d y c ji narodu, wojska 
i  w łasne j je dn os tk i je s t bodź­

cem potęgującym  m iłość do 
naszego narodu, zrozum ienie 
bieżących zadań i p rzyw iąza­
n ie  do m acierzyste j jednostk i 
Jest to jeden z zasadniczych 
w a lorów  żołnierza Ludowego 
W ojska D latego zabezpieczenie 
przez organizację p a rty jn a  p ro­
cesów szkolenia politycznego 
o fice rów  i  szeregowych, przo­
dująca ro la  członków  p a rtii i 
Z M P -ow ców  w  tym  szkoleniu, 
wreszcie w ysok i poziom szko­
lenia pa rty jnego  m ają wartość 
w spó łczynn ika  gotowości bo jo­
w ej jednostk i i są okiem  w 
g łow ie każdej podstawowej o r ­
gan izacji p a rty jn e j w w ojsku

Wzorowe wykonywanie 
rozkazu dowódcy

Po to, aby uruchom ić cała
i.-rganizację p a rty jn ą  w  dziedzi­
n ie  zabezpieczenia w ykonan ia  

4 rozkazu dowódcy, sekretarz 
podstawowej o rgan izacji pozo­
staje w  ścis łym  kon takc ie  z do­
wódcą jednostk i i  iego zastęp­
cą do spraw  po litycznych oraz 
ze sztabem jednostk i. P lan p ra ­
cy p a rty jn e j budowany jes t na 
podstaw ie zadań określonych 
przez dowódcę dla całej jedno­
s tk i oraz w  oparc iu  o p lan w y ­
dzia łu  względnie sekcji p o litycz ­
nej. Dowódcy jednostek re fe ru ­
ją  ważniejsze zadania na po­
siedzeniu kom ite tu  względnie 
na zebraniu podstawowej orga­
n izac ji p a rty jn e j. Stawiając 
swoje postu la ty  przed o rg an i­
zacją pa rty jną .

Podstawowym obowiązkiem 
całej organizacji narty jne j i 
każdego je j członka jest świe­
cić przykładem w dokładnym i 
pełnowartościowym wykonaniu 
rozkazu dowódcy, udzielaniu 
pomocy kolegom, którzy m ie li­
by trudności w  zrozumieniu 
względnie w wykonaniu roz­
kazu. Doprowadzenie sensu roz­
kazu dowódcy do świadomości, 
do głębokiego zrozumienia ma­
sy żołnierskiej, zabezpieczenie 
wzorowej realizacji określonych

zadań — oto zasadnicze U d a ­
nie  organ izacji pa rty jn e j.

Specja lne zainteresowanie i 
aktyw ność organ izacji p a rty jn e j 
budzą tak ie  przedsięwzięcia ja k  
ostre strzelanie lub  ćw iczenia 
taktyczne będące is to tn ym  
sprawdzianem  poziomu. Podczas 
tych zajęć organ izacja  p a r ty j­
na stara się, by każdv członek 
p a r t i i  b y ł " wzorem  gorliw ości, 
zdyscyp linow ania, ak tyw ności i  
zrozum ienia sy tuac ji ćw iczeb­
nej, aby siła osobistego p rz y k ła ­
du i pomocą udzie laną kolegom  
zabezpieczał w ykonan ie  zadania 
przez całe swe żo łn ie rsk ie  oto­
czenie.

T ak wiec w a lka  o w ysok i po­
ziom przodow nictw a, o szeroki 
b u jn y  rozw ój tego ruchu, w a l­
ka o pełną rea lizac ję  p lanów  
w yszkolen ia , praca nad opano­
waniem  w iedzy w o jskow e j przez 
o fice rów  i - szeregowców, w y ra ­
bian ie  głębokiego uczuciowego 
powiązania żo łn ierzy z życiem  
mas pracujących, postępowym i 
tra d yc ja m i narodu, z b o jo w ym i 
tra d yc ja m i Ludowego W ojska 
oraz jednostk i w łasne j — to  
bardzo odpow iedzia lne zadania 
organ izacji p a rty jn e j w  w ojsku. 
Ich rea lizacja  podnosi poziom 
sprawności jednostek, wzm ac­
nia dyscyp linę i zwartość je d ­
nostki, przyczynia się do umac­
n ian ia  au to ry te tu  dowódców, do 
ug run tow an ia  — n iezw yk le  w a­
żnej dla w o jska — zasady je ­
dnoosobowego k ie row n ic tw a .

Swa usilną  pracą i o fia rn y m  
w ys iłk iem  organizacje p a rty jn e  
w  w o jsku  w  pe łn i zasłużyły na 
zaszczytne określenie ich jako  
opory dowódców. O rganizacja 
p a rty jn a  w  w o jsku  trw a  i trw a ć  
będzie nadal w  walce o wzm oc­
n ien ie  i potęgowanie gotowości 
bo jow e j Ludowego W ojska P o l­
skiego — któ re  u boku A rm ii 
Radz.ieckiej — stoi na s tra ­
ży pokoju, na straży n iena ru ­
szalności naszych granic, na 
straży Dokojowego budow nictw a 
socja lizm u w  Polsce.
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C zyte ln icy  i  korespondenci piszą

To nie ¡es! zadanie rady miejscowej
Naczelna D yrekc ja  Państwo­

w ych  Zakładów  Pomocy Szkol­
nych przy ul. P u ław sk ie j 12 w 
W arszaw ie stosuje osta tn io nie­
co. dz iw ny sty l pracy o b ła w ia ­
jący  się w tym . że w ytyczne 
d y re k c ji dla rady m ie jscow ej 
polegają na c iąg łym  obarczaniu 
rady pracą nie wchodzącą w 
zakres je j obow iązków

Jako p rzyk ład  niech posłuży 
w yc in e k  z p ro tokó łu  kon fe ren c ji 
d y re k c ji z dn ia 21 września b r 
(na k tó ra  w dodatku n ik t z 
członków  rady nie został w e­
zwany): „...zdecydowano przeka-* 
zać następujące spraw y do za- 
Jatw ien ia radzie m ie jscow ej: 1) 
zdobycie Kotła niezbędnego do 
u ruchom ien ia  centra lnego ogrze­
w an ia  w  W y tw ó rn i B io logicznej. 
2 ) p rzekw ate row anie  m ieszkań­
ców p ryw a tnych  z terenu W y­
tw ó rn i B io logicznej. 3) p rzepro ­
wadzenie drobnych adaptacji 
c raz  przygotow anie adaptacji

dokum en tacy jne j dla W y tw ó r­
ni we W łochach.“

Członkow ie rady m ie jscow ej 
od oaru tygodn i b iegają po m ie­
ście i nie mogą znaleźć ko tłó w  
do centra lnego ogrzewania ani 
też usunąć tych loka to rów  z 
W y tw ó rn i B io logicznej Na do­
m ia r wszystkiego dyre kc ja  w zy ­
wa nas codziennie o godz. 13 
na kon ferencje  z udzia łem  d y ­
re k to ró w  pionów  i szefów dz ia­
łów  naszego przedsiębiorstwa. 
Ledw ie  przystąp i się do ia k ie jś  
konkre tne j pracy, już  trzeba u - 
dać gię .na konferencję.

W  rezu ltac ie  w sku tek re a li­
zowania uchw a ły  dy re kc ji., rada 
m iejscowa zaniedbuje pracę 
wśród załogi, do k tó re j jest po­
wołana.

TA D EU SZ A N IO Ł E K  
Przew. rady miejscowej 

Nacz. Dyr. PZPS  
. Warszawa

Od nauki czytania i pisania 
do książki i wiedzy

Realizacja us taw y o lik w id a ­
c ji ana lfabetyzm u stała się je d ­
nym  z naczelnych zadań ludo­
wego państwa.

Ja k i jest stan fak tyczny  na 
froncie  w a lk i z analfabetyzm em  
i ja k ie  zadania stoją jeszcze na 
obecnym  je j etapie?

756 tysięcy absolwentów

Janina Borowska
wego, w yróżn ia jących  się ab­
solw entów  kursów.

Praca zw. zawodowych 
i ZMP

O rganizacje społeczne, m im o 
dużego wkia-du pracy, nie w y -

Za malo troski o szkolenie
W  O św ięcim iu zna jdu je  się 

w y d z ia ł chem iczny W ieczorowej 
Szkoły In żyn ie rsk ie j w K ra k o ­
w ie. Słuchaczam i są w  w ię k ­
szości pracow nicy Zakładów  
Chem icznych w O św ięcim iu.

Pracę kończym y o godz. 15 
N auka  rozpoczyna się o godz 16 
Ze względu jednak na rozleg ły 
te ren  Z ak ładów  (n iektóre  w y ­
tw ó rn ie  mieszczą się w od leg ło­
ści 3 km  od bram v w ejściowej), 
poza bram ą jesteśmy dopiero o- 
godzin ie 15 m in . 30. Ponieważ 
od na jb liższe-' s to łów k i do bu ­
dyn ku  szkolnego trzeba iść ok. 
15 m in u t, na zjedzenie obiadu i 
ew entualne prze jrzen ie  no tatek 
pozostaje 15 m in u t.

Na podstaw ie rozporządzenia 
Prezesa Rady M in is tró w  p rzy ­
sługu je nam praw o wcześnie j­
szego zw a ln ian ia  z p racy. W  ro ­
ku  ub ieg łym  by liśm y  zw a ln ian i 
o jedną godzinę dziennie wcze­
śniej Obecnie dyre kc ja  n ie  chce 
nas zw a ln iać w  ogóle.

Na usilne nasze prośby ob ie­
cano nam. że „w  przyszłości“ 
będziemy zw a ln ian i na pół go­
dziny wcześniej. W yk ła d y  za­
częły się 24 w rześnia br.. ale ta 
obiecana „przyszłość“  jakoś nie 
nadchodzi.

P. Z IE L IŃ S K I  
Oświęcim

Czym inlpresuje się Gminna Rada 
Narodowa w Skolimowie?

Do rad y  zakładow ej P ań­
stw ow ej F a b ry k i Pap ieru w  Je- 

’ z io rn ie  napisała podanie robo t­
n ica te j fa b ry k i, ob. W aleria  
K a lin ow ska  P rosiła  ona rade 
zakładową o pomoc w  nastę­
pu jące j spraw ie: w łaśc ic ie l do­
m u w K onstancin ie  przy ul. 
Żerom skiego 3. korzysta jąc z 
je j nieobecności, w ta rgną ł do 
je j m ieszkania, w  k tó ry m  by ło  
tro je  m ałych dzieci, rozebra ł 
piec i  zabrał kafle .

Na skutek tego podania — do 
ob. K a lin o w sk ie j przyby ła  ko ­
m is ja . w  skład k tó re j w chodzili 
przedstaw icie le  rady zakłado 
w e j. podstawowej o rgan izacji 
P ZP R  oraz d y re k c ji fa b ry k i 
K om is ja  s tw ie rdz iła  fa k t op isa­
n y  przez ob. K a linow ską , oraz

zauważyła, że w łaśc ic ie l ob. 
Z ie liń sk i nie ty lk o  nie stara 
się zapobiec kom p le tne j ru in ie  
domu, ale ru jn u je  go. w y ry w a ­
jąc schody, rozb ie ra jąc w e ran ­
dy na opał itp .

K om is ja  powyższa sk ie row a ła  
sprawę do prezyd ium  G RN w 
Sko lim ow ie . I tam  sprawa u - 
tknę ła  GRN w  S ko lim ow ie  nie 
zainteresowała się dotychczas 
demem w  K onstanc in ie  przy ul. 
Żerom skiego 3. M im o  ciężk ie j 
sy tua c ji m ieszkan iow ej prezy­
d ium  GRN obo ję tn ie  pa trzy 
ja k  na teren ie gm iny  w łaścic ie l 
bezkarn ie  n iszczy dom, w  k tó ­
rym  m ogłoby w ygodn ie  zam ie­
szkać 8 rodzin  robotniczych.

W IT O L D  D Ą B R O W S K I 
Nowa Jeziorna

nr j „ „ „ i  kona ły w 100 procentach swych
W  zasadzie lik w id a c ję  ana l- 2oboJ iązań j  tak  zw iąaki za_

Slddem listów naszych czyte ln ików

CUSZ odpowiada

fabetyzm u zakończyło ju ż  13 
w o jew ództw  276 ppw ia tów , 
2.442 gm iny, 27.250 gromad, 
1.944 spółdzie ln ie p rodukcyjne ,
3 352 P G R -y i 5.752 zakłady 
oracy.

Ogółem do dnia 22 lipca 1951 
roku  zorganizowano 58.414 k u r ­
sów i zespołów dla 1.019.319 o- 
•sób, z czego około 113 tysięcy 
ob ję to nauczaniem in d y w id u a l­
nym

Swiadecftwa ukończenia k u r ­
sów o trzym a ło  756.941 osób.

Najsłabsze w y n ik i uzyska ły: 
woj w rocław skie , warszawskie, 
lubelskie , b ia łostockie  oraz m ia -' 
sto Warszawa.

Osiągnięcia dotychczasowe są 
n ie w ą tp liw ie  ogromne. N ie u- 
n iknę liśm y  jednak błędów  i n ie ­
dociągnięć.

Niedomagania akcji
W alkę z analfabetyzm em ' za­

kończono w  ram ach przepro,- 
wadzonej re jes trac ji. Jednak sv 
każdym  w o jew ództw ie  pozostał 
oewien procent ana lfabe tów  i 
pó łanalfabetów . k tó rzy  nie zo­
s ta li zapisani w  k o n tro ln ych  
re jestracjach. N iektó re  kom is je  
społeczne zbyt libe ra ln ie  pod­
chodziły do spraw y zw a ln ian ia  
zare jestrow anych z obow iązku 
uczenia się. Zanotowano w iele 
w ypadków  sztucznego przyśp ie­
szania lik w id a c ji ana lfabe tyz­
mu, aby ty lk o  do trzym ać fo r ­
m aln ie  te rm in ów  .zobowiązań, 
bez względu na jakość w yko ­
nania zadania W ypadk i tak ie  
m ia ły  m iejsce w  w o j.: szczeciń­
skim , b ia łostockim , rzeszow ­
skim , w W arszaw ie i  Często­
chowie.

Ind yw id u a ln e  nauczanie, m i­
mo, iż znacznie wzrosło w po­
rów nan iu  z rok iem  ub iegłym , 
nie osiągnęło jednak p rze w i­
dyw anych rozm iarów  i nie sta­
ło się z jaw isk iem  powszechnym 
w nauczaniu , douczaniu . do ro ­
słych. N ie  wszędzie in tereso­
wano się losem absolwentów, 
nie położono dostatecznego na­
cisku na organizow anie zespo­
łów  czyte ln iczych I innych 
fo rm  zapobiegania w tó rnem u 
analfabetyzm ow i. „ W m ałym  
stopniu zajęto sie spraWą a- 
wari.,u społecznego i  zawodo-

obowiązań. I  tak  zw iązki 
wodowe nie do trzym a ły  w ca­
łe j pe łn i te rm in u  lik w id a c ji a- 
na lfabetyzm u wśród ro b o tn i­
ków  do 1 m aja 1951 roku. K o n ­

t r o la  terenu stw ie rdz iła , iż, w 
n iek tó rych  zakładach pracy są 
jeszcze analfabeci nie objęci 
nauczaniem, że pewna • część 
kursów  nie  p rzerob iła  p rog ra ­
mu, że w ie lu  analfabetów  przer 
wa ło naukę, a k ie ro w n ic tw o  za­
k ła du  t  ku rsu  nie dop ilnow a ło  
w ykonan ia  społecznego obo­
w iązku uczęszczania kursan ta  
na naukę. N ie ob ję to rów nież 
nauczaniem analfabetów , zna j­
du jących się wśród nowoprz.y- 
ję tych  p racow ników . Np. wśród 
robo tn ików , k tó rzy  n a p łyn ę li o- 
s ta tn io  do N ow ej IJu ty  jest po­
n a d '400 ana lfabe tów  nie sk ie ro ­
wanych jeszcze na kursy. Ź le się 
rów n ież dzie je pod ty m  tyzgie- 
dem w  L u b lin ie , B ia łym stoku ,
W roc ław iu  i  W arszawie. O statn io 
K om is ja  Społeczna w spóln ie z 
W arszawska Radą Z w iązków  
Zawodowych p rzystąp iła  do o r­
ganizowania dz ie ln icow ych ze­
brań dy re k to rów  zakładów  i 
przewodniczących rad zakłado­
wych, w  celu przedysku tow a­
nia tego zagadnienia.

Zw iązek M łodzieży Polsk ie j 
szczególnie * na szczeblu w o je ­
w ódzkim  i  pow ia tow ym  wciąż 
jeszcze tra k to w a ł sprawę w a l-  : fabetyzm em  powołana została

renu i w spó łp racu je  z pe łno­
m ocn ik iem  w  usta lan iu  p lanów 
i spraw dzaniu do kum e n tac ji w 
spraw ie lik w id a c ji ana lfabe ty ­
zmu. Również delegaci K W  w 
K ie lcach, K ra ko w ie  i  Lodź: 
b io rą  udzia ł w k o n tro li terenu 
Na w yróżn ien ie  zasługuje p ra ­
ca K om ite tu  Pow iatowego w 
G orow ie Iła w ie c k im  w  w oj. o l­
sz lyńskim .

Nie wszędzie jednak  znacze­
nie w a lk i z analfabetyzm em  do­
ceniane bvło  w  pe łn i przez in ­
stancje pa rty jne . We W roc ła ­
w iu  K W  dopiero w  osta tn im  o- 
kresie zainteresował się • prze­
biegiem  akcji. K W  w  K a to w i­
cach oraz K o m ite t W arszaw­
ski tra k tu ją  wciąż jeszcze to 
zagadnienie jako d rugop lano­
we. Słabo jeszcze in te resu ją  się 
akc ją  K om ita ty  W ojew ódzkie 
w  Kosza lin ie , L u b lin ie  i B ia ­
łym stoku . P roblem  w a lk i z a- 
na lfabetyzm em  n ie  zawsze jest 
należycie doceniany przez pod­
stawowe organizacje D arty jne

D la  zw ycięsk ie j rea lizac ji 
hasła „a n i jednego ana lfabe ty 
w  Polsce“ potrzebny jest jesz­
cze poważny wysiłek. Rząd 
P o lsk i Ludo w e j i pa rtia  posta­
n o w iły  w ys iłku  tego dokonać 
przy pomocy i w spółpracy ca­
łego społeczeństwa.

, Dalsze zadania
Zarządzeniem  Pełnom ocnika 

Rządu do spraw  w a lk i z ana i-

w S T O L I  C  Y

Okęcie otrzyma wodociąg

k i z analfabetyzm em  ja ko  d ru ­
gorzędną.

Podobnie p o tra k to w a ły - spra­
wę n iektó re  kom is je  społeczne 
i  rady narodowe.

Odpowiedzialność 
organizacji partyjnych

Fakt, że już  dz is ia j możemy 
podsumować akcję, że m ożem y' 
poszczycić się w span ia łym i w y ­
n ikam i, że ju ż  około 800 tysięcy 
lu dz i uzyskało św iadectwa ukoń 
czenia kursu , a drug ie ty le  ob­
ję tych jes t ■ naućzaniem za­
wdzięczam y przede wszystk im  
naszej p a r ti i

Np. K om ite ty  W ojewódzkie 
w Szczecinie i Z ie lonej Górze 
bardzo w yda tn ie  pom agają w 
te j akc ji. W w o j. opolskim  
przedstaw ic ie lka  K W  bierze 
czynny udzia ł w k o n tro li te-

do życia tzw. Służba Społeczna 
Zadaniem  je j jest zm ob ilizow a­
nie ja k  na jw iększe j ilości oby­
w a te li do w spółoracy w szyb­
k ie j i g ru n tow ne j lik w id a c ji 
analfabe tyzm u i w u trw a le n iu  
um ie ję tności czytan ia  i pisania 
wśród absolwentów  kursów  
Służba Społeczna nie jest in ­
s ty tu c ją  a obow iązkiem  społe­
cznym, k tó rem u podlegają 
wszyscy obyw ate le  um ie jący 
pisać i czytać O bowiązek ten 
rozciąga się przede w szystk im  
na członków  zw iązków  zawo­
dowych, cz łonków  ZM P. ZH P  
i S p , L ig i K ob ie t i Zw iązku Sa­
mopomocy C h łopskie j oraz 
wszystk ich innych  organ izacji 
społecznych.

Już dziś w szeregach Służby 
Społecznej pracuje w  w oj lu ­

be lsk im  27 tys ięcy osób, w  b ia ło ­
stock im  i gdańskim  po 10 tys ię ­
cy, w  W arszaw ie 2 tysiące, w  
Łodzi 1.500 osób.

P rzy pomocy S łużby Społe­
cznej przeprowadzono w  dniach 
7 — 14 październ ika ostateczną 
kon tro lę  ‘ re jes trac ji analfabe­
tów. k tó re j zadaniem by ło  u ja ­
w n ien ie wszystkich ana lfabe­
tów  dotąd niezare jestrow anych 
oraz rew iz ja  dotychczasowych 
zwolnień od obow iązku uczenia 
się. Ostateczne usta lenie liczby 
ana lfabe tów  i pó łanalfabetów  
pozwoli na na tychm iastow e ob­
jęcie ich nauczaniem.

Pozyskanie absolwentów  k u r ­
sów ja ko  stałych czy te ln ików  
b ib lio te k  p renum era to rów  ga­
zet, k ie row an ie  ich do t dalszej 
nauk i — to rów nież obowiązek 
S łużby Społecznej.

O pełną likwidację 
analfabetyzmu

N aród , po lsk i pod k ie ro w n ic ­
tw em  kla-sy robotn icze j urze­
czyw is tn ia  m arzenia na jsz la­
chetnie jszych swych synów na 
przestrzeni dz ie jów  — m arzenia 
o ośw iacie dla ludu polskiego. 
Tysiące nowych rą k  i um ysłów  
o trzym u ją  m ożliwość zrozum ie­
n ia  i w ykonan ia  w ie lk ich  zadań 
budow n ic tw a socjalistycznego w  
Polsce. .

T orow ać im  dalszą drogę do 
ośw iaty, nauk i i k u ltu ry , o ta ­
c z a ć 'tro s k liw ą  opieką ich życie 
um ysłowe nie poprzestać na 
wyuczen iu ich czytan ia  i pisa­
nia, lecz stale pogłębiać ich w y ­
kształcenie na kursach zb ioro­
wego czytan ia, w dyskusjach i 
w pracy św ie tlico w e j — oto 
ważne zadania następnego e ta­
pu naszej re w o lu c ji k u ltu ra l­
nej, k tó ry  z by łych analfabe­
tów  uczyn ić pow in ien  k u ltu ra l­
nych i uśw iadom ionych człon­
ków  socjalistycznego społeczeń­
stwa.

W  c h w ili obecnej czynione są 
przygotow ania do rozpoczęcia 
budow y m ag is tra li w odociągo­
w ej na Okęcie. Roboty zw ią­
zane z budową te j m ag is tra li 
rozpoczną się na jp raw dopo­

dobnie j jeszcze w  roku bieżą­
cym  lub w  początkach ro ku  
przyszłego. Prowadzona będzie 
rów nież dalsza budowa ko le k ­
tora kanalizacyjnego na Okę­
cie. W

f

Warszawskie Zakłady Przemysłu Odzieżowego 
im. 17 Stycznia wykonały plan roczny

W dn iu  16 październ ika W ar­
szawskie Zak łady P rzem ysły 
Odzieżowego N r. 1 im . 17 S tycz­
nia w yko na ły  w_ 100 procentach 
roczny p lan p ro du kcy jny .

Do zrea lizow ania w  tym  te r­
m in ie  rocznego planu przyczy­
n iła  się cała załoga, k tó ra  w  c ią­
gu roku podejm ow ała szereg 
zobowiązań, jak , z okaz ji św ię­
ta m iędzynarodowego klasy ro ­
botn icze j 1 M aja. 22 L ipca oraz 
dla uczczenia 34 rocznicy Re­
w o lu c ji Październ ikow ej.

Ponadto, sukces ten załoga 
uzyskała dz ięk i szeroko ro zw i­
n ię tem u w spó łzaw odn ictw u p ra ­
cy.

We w spó łzaw odn ic tw ie  zespo­

łow ym  od początku roku w y ­
różn ia ły  się zespoły z taśm 1, 
5 i 9 p ierwszej zm iany.

T y tu ły  przodownic D rący i  
nagrody zdobyły towarzyszki-; 
Jan ina W alendowska Zenona 
H e jk in ko w , Danuta Swiątecka,- 
Regina U niew ska, W iesława 
M elon. H a lina  Koc oraz W anda 
Regulska.

Załoga W ZPO-1 stale i syste­
m atycznie w a lczy ła  o w ykona­
nie p lanów  p rodukcy jnych , o 
czym n a jle p ie j świadczy fa k t, 
że była  zdobyw czynią przecho­
dniego sztandaru w spółzaw odni­
ctwa w  d ru g im  i trzec im  k w a r­
tale.

( w )

H Gruzińskiej SRR

D n ia  30 czerwca br. ucznio­
w ie  Państwow ej Ś rednie j Szko­
ł y  Zawodowej w Legn icy zw ró­
c i l i  się do nas ze skargą na d y ­
re k to ra  szkoły i k ie row n ika  
■warsztatów szkolnych.

Odpis lis tu  przesła liśm y do 
Centra lnego Urzędu Szkolenia 
Zawodowego.

CUSZ po przeprowadzeniu 
dochodzenia w  te j spraw ie, za­
w iado m ił nas. że d y re k to r szko­
ły  w Legn icy is to tn ie  nie w y ­
w ią zyw a ł się z pow ierzonych

mu obow iązków  (z jego w in y  
nie odbyw a ły  się w y k ła d y  na u ­
k i o Polsce, nie trzym a ł się u - | 
stalonych program ów, nie in ­
teresował się spraw am i m ło ­
dzieży itp .) D yrekc ja  OSZ we 
W roc ław iu  zaw iesiła dy re k to ra  
w czynnościach i skie row ała 
sprawę do ko m is ji d yscyp lin a r­
nej K ie ro w n ik  w arszta tów  za 
„d y k ta to rs tw o " i złe m etody 
nauczania został rów n ież zaw ie­
szony w  czynnościach.

K ropk i nad
OBROŃCA

„S P R A W IE D LIW O Ś C I"

Prezydent F ilip in , Q icirino  
p rz y b y ł na pokładzie am e ryka ń ­
skiego k rążow n ika  do Hiszpann 
Franco na pow itan ie  ośw iad­
czy ł ‘  patosem, iż u: osob:e

„u s tro juQ u ir in o  w ita  o b ro ń c ę  
spraw ied liw ośc i“ .

O statn ie masowe aresztoicania  
postępowych działaczy w  M an ili 
potw ie rdza ią . że Q u ir irw  to pe ł­
n i zasługuje na m iano obrońcy  
„sp raw ied liw ośc i“  — te j ame- 
ry k a ń sko -fra n k is to w sk ie j

(e)

Festiwa l F i lm ów  Radzieckich

Na slraźy pokoju
„Dni pokoju“. Scenariusz: I. Prut. Reżyseria: W  Braun, 
łięcia: D. Domucki. Muzyka: J. Mejtus. Produkcja: W y-

354 nowe izby mieszkalne otrzyma wkrótce MDM
Załoga budowniczych M a r­

sza łkow skie j D zie ln icy Miesz­
kan io w e j odtła w kró tce  w ra ­
mach rea lizac ji Czynu Paździer­
n ikow ego 354 nowe izby m ie ­
szkalne w  dwóch w ykańcza­
nych obecnie b lokach miesz­
ka lnych  6-b  i 7-a, stojących 
przy u licy  M arsza łkow skie j.

W  b loku  6-b, w  k tó ry m  w y ­
kończone zostały w czora j i 
przekazane do użytku  o 7 dn i

końezeniowe tynka rsk ie , szk la r 
skie. s to la rsk ie  i ins ta ia to rsk ie .

Do 7 listopada br. ukończone 
zostaną roboty  o 13 dn i wcze­
śn ie j w  b loku  7-a u zbiegu u- 
lic y  M arsza łkow sk ie j i L ite w ­
sk ie j, gdzie oddanych będzie 
130 izb. a do 15 listopada odda­
na zostanie druga część budyn ­
ku  od strony u licy  L ite w s k ie j 
mieszcząca 192 izby.

Ogółem w  ciągu na jb liższych 
godni M arsza łkow sk ie j D z ie l-

wcześnie j 32 izby. prowadzone p jCy M ieszkan iow ej przybędzie 
są w  dalszym  ciągu roboty w y -  | 354 izby m ieszkalne. (z)

Pomnik Poniatowskiego stanie w Łazienkach

K r o n ik a  
w y d a w n ic z a

NOW E T O M Y  B A LZ A K A
W  now ym  w ydan iu  ukazało 

się n ieśm ierte lne arcydzie ło  
Balzaka, jedna z jego n a jw y ­
b itn ie jszych  powieści. „O jc iec 
G o rio t“  (przekład i  -wstęp Ta 
deusza Żeleńskiego-Boya. Książ­
ka i W iedza str. 235. cena 9 zł, 
nakł. 15 tys. egz.). Po raz p ie rw  
szy w języku po lsk im  ukazały 
się cztery nowele -Balzaka: 
„N ieznane arcydzie ło". „E lik s ir  
życia“ . „M e lm o tb  po jednany“ i 
au tob iog ra ficzny „A lb e r t  Sava- 

i rus“ . zebrane w tom ie zatytu  
|łow anvm  „N ieznane arcydzie ło“ 
¡(C zyte ln ik , s tr 211. cena 7,60 zł, 
przekład Ju liana  Rogozińskie 
go).

ŻY C IE  C ZŁ O W IE K A  TE A TR U

Niedawno sygnalizow aliśm y 
ukazanie się p ierwszej prze ło­
żonej na język po lski pracy 
Konstantego Stanisławskiego, 
w ie lk iego aktora i na jw iększe­
go re fo rm a to ra  tea tru  ńa prze 
łom ie X IX  i X X  w ieku  — roz 
p ra w y  „E ty k a " — a oto po ja­
w iła  się pa półkach ks ięga r­
skich w ie lka  au tob iogra ficzna o- 

, powieść S tan is ławskiego „M o je  
życie w  sztuce“ (przekład Z o fii 
Petersowej, str. '432. cena 30 zł) 
S tan is ław sk i opowiada w tym  
pam ię tn iku  o swoim  życiu jako 
akto ra , a następnie jako zało 
życie la i k ie row n ika  wspaniałe 
go T ea tru  A rtystycznego w Mo 
skw ie  i o drodze tw órcze j, któ

W G ru z ji w ie lk ą  popu larnością  cieszą się zawody konne. Na zd jęc iu : fragm e n t na rodow e j , ra doprow adziła  go do jego sy
g ry  g ru z iń sk ie j na kon iach  • Foto c a f  ste m u .

W  tych dn iach zostało osta­
tecznie usta lone m iejsce usta­
w ien ia  pom nika księcia Józe­
fa Poniatowskiego.

P om nik  Poniatowskiego, d łu ­
ta Thorw aldsena, został w  cza­
sie okupac ji zniszczony przez 
h itle ro w ców  M iasto K openha­
ga podarow ało W arszaw ie n o ­

w y  od lew  pom nika z o ryg in a ­
łu , k tó ry  zna jdu je  się w  M u ­
zeum Thorw aldsena w  K open­
hadze.

N ow y od lew  pom nika zosta­
nie ustaw iony przed S tarą Po- 
m arańczarn ią  w  P arku  Łazien­
kow sk im . (kw )

T R \  T R Y
Polski — „M ą d re m u  b ia d a “  — g. 

19.
K a m e ra ln y  — „G rz e c h “  g. 19. 
N arod ow y  — „J e d y n a  d ro g a “  — 

g. 19.
N ow y — „P y g m a lio n “  — g. 19. 
Powszechny — „Z g u b io n y  l is t “  — 

g. 19.
Syrena — „D w a  ty g o d n ie  w  r a ju “  

g. 19.15.
W sp ó łcze sn y  — „M ie s z c z a n ie "  — 

g 19.
N ow ej W arszaw y — „P o e m a t pe ­

d a g o g ic z n y “  — g. 19.
A te n e u m  — „ In te r w e n c ja “  — g. 19. 
O pe ra  — K o n c e r t  s y m fo n ic z n y  o r ­

k ie s t r y  F ilh a rm o n i i  W a rs z a w s k ie j— 
g. 19.

P a ń s tw o w y  T e a tr  Ż y d o w s k i — 
(J a g ie llo ń s k a  28) — „200.000 S zo lem  
A łe jc h e m a "  — g. 19.15.

C y rk  nr. 7 (M a rs z a łk o w s k a  róg  
R u tk o w s k ie g o ) — g. 19.30.

K I M A
M oskw a — „Z w a r io w a n e  lo tn is k o “

— dod. „T w ó rc z o ś ć  -S z y s z k in a " — 
g. 14, 16. 18, 20.

P a llad ium  — „Z w a r io w a n e  lo t n i ­
s k o “  — dod. „T w ó rc z o ś ć  S z y s z k in a "  
g 15, 17, 19, 21.

A tla n tic  — „ Iw a n  G ro ź n y "  — dod. 
„S łu ż b a  P o lsce “  — g. 15, 17, 19. 21.

P ra h a  — „Z w a r io w a n e  lo tn is k o “  — 
dod. „T w ó rc z o ś ć  S z y s z k in a "  — g. 
15, 17, 19, 21.

Polonia — „U czenn ica  I  „ A “ —
g. 14, 16, 18, 20.

S to lic a  — „W e s o ły  ja r m a r k "  — g 
14, 16, 18, 20.

W —Z  — „Z w a r io w a n e  lo tn is k o "
— dod. „T w ó rc z o ś ć  S z y s z k in a “  — g. 
14, 16, 18, 20.

1 M a j — „ B y ło  to  w  m a ju "  — dod 
„ A lg p r  w a lc z y “  — g- 14, 16, 18, 20 

Ochota — „Z w y c ię s k i p o w ró t"  — 
g. 14, 16, 18, 20.

S y re n a  — „W ę d ró w k i c z a ro d z ie ja "
— dod. „N a u k a  i  te c h n ik a "  — g. 15.
17, 19, 21. #

Tęcza — „ K o n ik  G a rb u s e k “  — g. 
14, 16. 18, 20.

L o tn ik  „ C ó r k i  C h in "  — dod. 
„N a u k a  b liż e j ż y c ia “  — g. 16, 18, 20.

7<1 ję c ia
tw órnia Film owa w K ijow ie, 1950,

Reżyser W. B raun, k tó ry  spe­
c ja liz u je  się w  tem atyce m o r­
sk ie j, znany jest jako twórca 
w ie lu  f ilm ó w  z te j dziedziny 
„D n i poko ju  ‘ to jego jedenasty 
f i lm  m orsk i Te zainteresowa­
n ia  i specja lizacja spraw ia ją , że 
morze iest w film ach B rau .ia  
żywe. orawdziwe. odczute Je­
dnocześnie f ilm  „D n i pokoju 
oda tn ie  kon tynuu je  tra d yc je  ra ­
dzieckiego f ilm u  z przygodam i

Tem atem  f ilm u  jest życie i 
praca m arynarzy flo ty  w o jen ­
ne j w - dn i pokoju. Spokojne i 
p iękne iest morze, szczęśliwe 
życie iego obrońców Ten spo­
k ó j nie pow in ien jednak w n i­
k im  um niejszać czujności. W 
m orskich  głębinach wód te ry ­
to ria ln ych  czai sie w róg. goto­
w y  do wszelkich p row okac ji i 
dyw e rs ji.

Radziecka łódź podwodna w y ­
jeżdża w raz z całym  d y w iz jo ­
nem- na m anew ry. W drodze p >  
\  ro tne i do bazy. najeżdża na 
m inę. założona rękam i n ie w ii-  
domego ale ła tw ego do odgad- 
rnęcia wroga Rozpoczyna się 
akcja  ratow nicza, w k tó re j b ie­
rze udzia ł cała flo ta  Jednocze­
śnie załoga zatopionej łodzi sa­
ma pode jm uje bohaterskie w y ­
s iłk i nad w ydostan iem  się z dna 
na powierzchnię.

W te j opowieści o losach ło 
dzi podwodnej rysu ją  się w y ­
raźn ie irz y  e lem enty: u m iło w a ­

nie poko ju  i w ia ra  w  jego zw y­
cięstwo. siła radz ieck ie j ' f lo ty , 
zdolnej i zdecydowanej przeci­
w staw ić  się wsze lk im  próbom  
agresji, oraz wysokie wartość: 
m ora lne m arynarzy radzieckich 

A kc ja  f ilm u  rozw ija  się d yn a ­
micznie. trzym a jąc  w idza bez­
ustannie w  napięciu. Na szcze­
gólna uwagę zasługują sceny, 
rozgryw ające się w  łodzi pod­
wodnej. w czasie akc ii ra tu n k o ­
wej. W ysokiego m istrzostw a, a r ­
tystycznego i technicznego d o ­
wodna zdjęcia podwodne i kom ­
binowane O pera tor Dom ucki 
o trzym a ł za n ie  nagrodę w  cza­
sie V I M iędzynarodowego Fe­
s tiw a lu  F ilm owego w K a r ło ­
wych Varach. Dobrze oddana

Koncert muzyki rosyjskiej i radzieckiej 
w Filharmonii Warszawskiej

M . G linka —  U w ertura  do opery „Rusłan i Ludm iła", 
M. Miaskowski —  Koncert wiolonczelowy, op. 66, D. Szo­
stakowicz —  V  Symfonia. Orkiestra Symfoniczna F ilh a r­
monii W arszawskiej pod dyr. W itolda Rowickiego, Tadeusz 
Kucharski —  wiolonczela.

K oncert F ilh a rm o n ii W ar­
szawskiej zorganizowany w ra ­
mach M iesiąca pogłębien ia 
p rzy jaźn i polsko - radzieck ie j, 
zaw iera ł dwa u tw o ry  kom pozy­
to rów  radzieck ich : M iaskow - 
skiego i Szostakowicza, oraz 
U w e rtu rę  do opery „R usłan i 
L u d m iła “  ojca w ie lk ie  i n a ro ­
dowej szkofy ro sy jsk ie j w m u­
zyce — M icha ła  G lin k i,

Gdy z perspektyw y la t spo­
glądam y na twórczość G lin k i,

zosta ła'  rów nież atm osfera na I zestaw iam y ją  z poprzednim i 
zes . IUWIUC . okresam i tw ó rczym i w Rosjizwyciężonej i g inącej m ep rz j
jac ie lsk ie j łodzi podwodnej, na-  
k tó re j, k ie row an i im p e r ia lis ty ­
czną ręką. p łyną n ied ob itk i 
n iem ieckiego i japońskiego fa ­
szyzmu. M n ie i p rzekonyw a ją ­
ce' w ypad ły  w  f ilm ie  sceny l i ­
ryczne na brzegu w  porcie.

A k to rska  obsada film u , to w. 
większości m łodzi absolwenci 
Państwowego In s ty tu tu  K in e ­
m a tog ra fii. W yw iąza li się ze 
swego zadania bardzo dobrze. 
Na czoło zespołu w y b iją  się zna­
ny  nam ju ż  ze „Ś m ia łych  lu ­
dzi“  &  Gurzo.

IR E N A  M E R Z

k o n fro n tu je m y  ją z nagm innie 
wówczas panującą „m an ie rą  
w łoską“ w  sztuce i praktyce 
m uzycznej — w idz im y  ja k  b y ­
ła odkryw cza, rew o lu cy jn a  i 
słuszna.

Sięgnięcie po m o ty w y  ro s y j­
sk ie j m uzyk i ludow e j, w p row a­
dzenie je j do u tw o ró w  rep re ­
zen ta tyw nych “  w ie lk ich  i m a­
łych  form , za in ic jow a ło  wspa­
n ia ły  ro z k w it rosy jsk ie j tw ó r­
czości m uzycznej, znaczonej na­
stępnie nazw iskam i „Potężnej 
G rom ad k i“ , a obecnie w y b it ­
nych tw ó rcó w  radzieckich. 
G lin ka  w yko rzys tyw a ł w  swej 
muzyce nie ty lk o  bogaty fo lk lo r  
lu du  rosyjskiego, lecz sięgał

rów nież po tem atykę  przez ten 
lud stworzoną, a w ięc m. in. 
po baśnie, gusła, podania itd. 
Opera „R usłan i L u d m iła “  o- 
parta jest w łaśnie na pięknej 
rosy jsk ie j baśni ludow ej. U w e r­
tu ra  do n ie j lśn i b lask iem  św ie­
żości do dziś dnia. je j k o n tra ­
sty nastro jow e i św ietna in - 
s trum en tac ja  pociągają licznych 
dyrygen tów  i o rk ie s try  do u- 
mieszczania je j w swych p ro ­
gramach koncertow ych.

F ilha rm on ia  W arszawska w y ­
konała tę U w e rtu rę  bardzo in ­
teresująco.

*
M ik o ła j M iaskow sk i, zm arły  

w ub ieg łym  roku w yb itn y  i za­
służony kom pozytor, b y ł w y ­
chowawca licznych kom pozy­
to rów  radzieckich, m. in. D y m i­
tra  Szostakowicza. W  swej tece 
kom pozyto rsk ie j posiada dzieła 
n ie w ą tp liw e j' w artośc i, szczegól­
nie z zakresu sym fon ii (27!), 
u tw o ró w  kam era lnych  (13) i 
licznych, często bardzo udanych, 
ko m p o z y c ji na głos i  in s tru ­
m enty solowe. M iaskow sk i 
przeszedł w  swe(j  twórczości 
przez różne e ta py ' poszukiwań 
tw órczych, aż się ostatecznie u - 
fo rm ow a ła  jego ludowość, m e-

lodyjność. liry z m  i  ogólne „c ie ­
pło“  u tw oru .

K oncert w io loncze low y nie 
należy do dzieł najlepszych, ra ­
dzieckiego kom pozytora Z by t 
dużo w  n im  sub iek tyw ne j te ­
m a tyk i. a ja k  na jakość m ate­
r ia łu  tem atycznego jest za je d ­
nosta jny w  wyrazie. N ie w ą tp li­
w ie  w ykonan ie  i in te rp re ta c ja  
mogą mu dodać wiele. N iestety 
solista p iątkow ego koncertu  nie 
p o tra f ił w y jść  poza przecię t­
ność, przez co dzieło zamiast 
zyskać —, strac iło  na wadze.

Jest rzeczą am bitną i chw a­
lebną, że dyrekc ja  artystyczną 
F ilh a rm o n ii W arszaw skie j daje 
możność rozw oju  i awansu a r ­
tystycznego w szystk im  człon­
kom  swego zespołu sym fonicz­
nego. rów nież na drodze pu­
blicznych występóyy W ydaje się 
jednak, że m iejsce na to jest 
na 'po rankach , lecz nie na kon ­
certach w ieczornych, „re p re ­
zen tacy jnych“  , S t o ł e c z n e j  
F ilh a rm o n ii: P rzy jdz ie  czas ' 
na to, gdy poszczególni artyśc i, 
k tó ry m  życzym y n a jp ię k n ie j­
szego rozw oju , dojdą do w ym o ­
gów w ie lk ie j estrady.

*
K u lm in a c y jn y m  u tw o rem  p ią t­

kowego koncertu  by ła  V  Sym ­
fon ia D y m itra  Szostakowicza 
V  S ym fon ia tego w ie lk iego 
kom pozytora radzieckiego m ów i 
o w ie lk ic h  przeżyciach społe­
czeństwa radzieckiego nie ty lk o

R U  I I I
SOBOTA 20 P A Ź D Z IE R N IK A
P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m.

P ro g ra m  d n ia  5.55. 15.25. w iado­
m o ś c i 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12 04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t , 6.05 W sze ch n ica  Ra­
d io w a , 6.25 A u d . d la  w s i, 6.35 M u z y ­
k a  — p ie ś n i m asow e, — m e lo d ie  
o p e re tk o w e , 8.20' K o n c e r t  p o ra n n y , 
8.55 A u d .  d la  k la s y  V ,  9 .20 A u d .  r iia  
k i .  X ,  9.40 U tw o ry  S ch u m a n n a , 10.15 
K o n c e r t  pod  d y r .  A . R ez le ra , 10.55 
. .Z w y c ię s k i b ó j“  — fra g m . p o w . S. 
F a lta n a , 11.15 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i,
11.45 G los  m a ją  k o b ie ty ,  12.15 M u ­
z y k a , 12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 „N a  
s w o js k ą  n u tę “ , 13.15 In fo rm a c je ,
15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.20 K o n c e r t  
p od  d y r .  W . G ó rz jm s k ie g o , 17.00 N a j­
c ieka w sze  a u d y c je  p rzysz łe g o  ty g o ­
d n ia /  17.15 A u d . d la  w y k ła d o w c ó w  
k u rs ó w  p a r t y jn y c h  I I  s to p n ia , 17.30 
K o n c e r t  fo r te p ia n o w y  w  w y k .  S z p i-  
n a ls k ie g o  , 18.00 Z k r a ju  i  ze ś w ia ­
ta , 18.20 S łuch a cze  p iszą , 18.25 „ Z  
naszych  p ie ś n i“ , 18.45 A u d . d la  w s i,
19.00 A u d . l ite ra c k a . 19.30 N a  m u ­
z y c z n e j fa l i ,  20.30 M u z y k a  ta n e czn a  
— C a jm e r, 21.30 „ M ik i t a  B ra tu ś “  — 
od^ pow . O. G o n cza ra , 21.50 M u z y ­
k a  k a m e ra ln a . 22.05 K o n c e r t  pod 
d y r . S. G a jd e c z k i, 22.45 M u z y k a  ta ­
neczna.

P ro g ra m  II — na fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  6.00. 13.25. W ia d o m o ­

śc i 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.
6.15 M u z y k a  fo r te p ia n o w a . 6..?0 M u ­

z y k a  lu d o w a , 7.20 M e lo d ie  o p e re t­
k o w e , 8.00 J ę z y k  ro s y js k i,  13.30 A u d . 
d la  k la s y  I  i I I ,  13.55 A u d . d la  k l .  
I I I  i  IV .  14.15 B o ro d in  — ta ń c e  po­
ło w ie c k ie , 14.30 A u d . d la  w y c h o w a w  
c z y ń  p rz e d s z k o li, 14.35 M u z y k a  d la  
w s z y s tk ic h , 15.30 A u d . d la  d z ie c i,
16.00 W szechn ica  R ad io w a , 15.20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 M u z y k a ,
16.45 G łos  m a ją  k o b ie ty ,  17.15 K o n ­
c e r t m u z y k i lu d o w e j,  17.45 J ę z y k  
ro s y js k i,  18.00 K o n c e r t  p o d  d y r  S e- 
re d y ń s k ie g o , 18 30 W szechn ica  R a­
d io w a . 18.50 M u z y k a  ro z ry w k o w a ,
19.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i 20.00 
P rz y  soboc ie  po  ro b o c ie . 21.30 K o n ­
c e r t, 21.50 ..W ie lk ie  b u d o w le  k o m u ­
n iz m u " ,  22.05 K o n c e r t  pod d y r .  S. 
G a jd e c z k i, 22.45 M u z y k a  ta neczna .

„z w y k łą “ . „bezin teresow ną 
emocją, lecz emocją wysoce j 
ideową, zdolną zm obilizow ać j 
każdego w raż liw ego odbiorcę j 
do pracy i  w a lk i o lepsze ju -  j 
tro.

v "  S ym fon ia  Szostakowicza | 
operu je  zupełnie nowoczesnym j 
„ ję zyk ie m “ , nowoczesna harm o- I 
nią i  in s trum en tac ją . K ró tk ie , 
rwane, zdecydowanie ry tm iczne  
tem aty — m istrzow sko opraco­
wane — pogłęb ia ją  ogólny za­
m ys ł u tw o ru , m onum enta lizu ją  
go przeprowadzając do głęb. 
w strząśn ię tych słuchaczy przez 
w ie lk ie , ważne k o n f lik ty  w e­
wnętrzne. przez w a lk i i  sprzecz­
ności. przez iron iczn ie  pokaza­
ne „m a m id ła “  życiowe (gro te­
skowy walc) — do jasnego i 
zwycięskiego rozw iązania.

F ilh a rm on ia  W arszawska w y ­
konała ten w span ia ły  u tw ó r 
D ym itra  Szostakowicza ze zro­
zum ieniem  je g o . w ew nę trzne j 
treści, przekazując ją  z w ie lką  
siłą przekonania słuchaczom 
Szkoda, że F ilh a rm on ia  W a r­
szawska nie  posiada ko n tra fa - 
gotu i celesty — zastępczo bo­
w iem  uży ty  fo rtep ian  b rzm ia ł 
tępo i  w y b ija ł się n ieko rzystn ie  
swą barwą.

W ito ld  H o w ick i — prowadzący 
koncert — raz jeszcze udow od­
n i ł w szystk ie  swe w a lo ry  m u­
zyczne i dyrygenckie , o k tó rych  
pisaliśm y n ie jednokro tn ie .

JER ZY JA S IE Ń S K I

UKAZAŁ SIĘ NR 6
Z E S Z Y T Ó W  F I L O Z O F I C Z N Y C H

„N O W Y C H  D R Ó G “
Zeszyt poświęcony pracom  

towarzysza S talina o językoznaw stw ie

T  R E S C
W ie lk i w zó r twórczego m arks izm u
P. Pospiełow — Klasyczna praca tow . J. S ta lina  „M a rks izm  

a zagadnienia językoznaw stw a“ — now ym  w y b itn y m  
w kładem  w  naukę twórczego m arksizm u.

P. Judin — Znaczenie prac J. S ta lina  o językoznaw stw ie  dla 
rozw o ju  nauk społecznych.

Georges Cogniot — Stanow isko P a rt ii w  dziedzinie ideo log ii 
w  św ie tle  prac towarzysza S ta lina  o językoznaw stw ie.

B. Kedrow — O form ach skoków  w  rozw oju  p rzyrody  i spo­
łeczeństwa.

A. Maksimów — O znaczeniu pracy J. S ta lina  „M a rks izm  
a zagadnienia językoznaw stw a“ d la  h is to r ii p rzyrodo ­
znawstwa.

G. Glezerman — Baza i nadbudowa w  okresie przejścia od 
socja lizm u do kom unizm u.

Fred Oelssńer — Znaczenie prac tow . S ta lina  o językoznaw ­
stw ie  d la  rozw o ju  nauki.

A. Spirkin — Nauka I. Paw iow a o dwóch układach sygna­
łów  — przyrodn icza podstawa s tą linow sk ie j nauki 
o języku.

L. Sochor — W ie lka  siła s ta linow sk ich  idei.
F. Konstantinow — R ozw in ięcie przez towarzysza J. S ta lina 

m arks is tow sko -len inow sk ie j teo rii bazy i nadbudowy.
F. Kożewnikow — N iek tó re  zagadnienia prawa m iędzynaro­

dowego w  św ie tle  pracy J. S ta lina  „M arks izm , a zagad­
n ien ia  językoznaw stw a“ .

K R O N IK A
N auka w  św ie tle  s ta linow sk ie j te o rii o bazie i nadbudow ie
W  M osk iew sk im  Ins ty tu c ie  Prawa.
Znaczenie pracy J. S ta lina  o językoznaw stw ie  dla rozw oju 

m yś li m arks is tow sk ie j w  B u łga rii.
K on fe renc ja  teoretyczna poświęcona pracy J. S ta lina 

„M a rks izm  a zagadnienia językoznaw stw a“  zorganizo­
wana przez K o m ite t C en tra lny  SED.
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